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Wybór posła na sejm. 


Lwów 17 stycznia. 

Dnia 7 lutego odbędzie się w Rzeszowie 
wybór posła sejmowego w miejsce p. Edwar- 
"da Jędrzejowicza, z kuryi większych posia- 
dłości okręgu rzeszowskiego, w który wcho- 
dzą powiaty: Rzeszów, Łańcut, Kolbuszowa, 
Nisko i Tarnobrzeg. 

O ile nam wiadomo, dwu jest dotych- 
czas kandydatów : p. Zbigniew Horodyń 
ski, właściciel Zbydniowa pod Tarnobrze- 
giem, i p. Stanisław Dąbski, właściciel Ru- 
dny pod Rzeszowem. Obydwaj ludzie zacni, 
pełni dobrych chęci i w sprawach publicz- 
nych czynni. 

P. Horodyński osiadłszy w majątku ro- 
dzinnym, zdołał do tego stopnia wyrobić so- 
bie zaufanie u włościan swojej wsi, iż go 
wybrali najpierw członkiem miejscowej rady 
gminnej, następnie wójtem gminy, którą to 
godność piastuje od lat 18 do obecnej chwili. 
Od szeregu lat zasiada w radzie powiatowej a 
od łat 10 jest prezesem tejże rady powiato- 
wej tarnobrzeskiej. A że nie dla jakiejś tyl- 
ko tanżazyi autonomiczne te, z wyboru pły- 
nące urzędy sprawuje, zaświadczyć może 
każdy, komu wypadło w ostatnich latach, 
choćby czas krótki, przebywać w tarnobrze- 
skiem. 

Pan Dąbski wiekiem od p Horodyńskie- 
go młodszy, zasiada od 3 lat w radzie po- 
wiatowej rzeszowskiej. 

Decydować tutaj, o ile który z tych dwu 
kandydatów bardziej zasługuje na wybór — 
rzecz trudna. Niewątpliwie p. Hordyński bar- 
dziej obznajomiony i doświadczony z życiem 
autonomicznem. Zbyteczną zresztą rzeczą by- 
łoby z naszej strony wypowiadanie w kwestyi 
tego wyboru opinii. Wybór dokonany ma być 
przez najinteligentniejszą grupę, bo przez wię- 
kszą własność, więc z całym spokojem sprawę 
tę można pozostawić jej rozstrzygnięciu. Ra- 
dzibyśmy tylko byli, aby w tej chwili, gdy 
wszyscy na „obszarników“ się rzucają i ich 
szarpią — nie było przy wyborze rozdwojenia 
ale solidarnie głosy na jednego z kandydatów 
oddano. Na którego? — powinno zadecydo- 
wać zgromadzenie przedwyborcze, biorąc na 
wzgląd nie stosunki przyjaźni i pokrewień- 
stwa ale okoliczność, który z nich w obe- 
cnej chwili byłby cenniejszym dla sejmu 
nabytkiem: 


Społeczeństwo galicyjskie. 


Lwów dnia 17 styczniu. 

P. Stanisław Sczepanowski, niezwykle 
wykształcony i nieraz pełen świeżych myśli, 
ma niestety tę wadę, iż łatwo wpada w za- 
chwyt i łatwo pogrąża się w najczarniejszym 
pesymizmie. Odezwał się on wczoraj w swym 
organie i zrobiwszy bardzo rozsądny podział 
pracy narodowej, zamiast następnie go roz 
winąć. rążył się w pesymizmie i odmalo- 
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PRZYGODY 
prygadycra Gerarda. 


Na tle wojen napoleońskich 
napisał 


CONAN DOYLE. 


Z angielskiego tłumaczył St. OQtwinowski. 


(Ciąg dalszy). 


Otóż dnia jednego siedziałem w mojej 
kwaterze, grając w karty z młodym Mora- 
tem, od konnych Szaserów, gdy wtem otwie- 
rają się drzwi i wchodzi Lasalle, który wów- 
czas był naszym pułkownikiem. Wiecie prze- 
cież, jaki to był przystojny mężczyzna i we- 
soły hulaka, a błękitny uniform dziesiątego 
pułku leżał na nim jak ulany. Tak go lubie- 
liśmy wszyscy, że czy to pijąc czy grając w 
kości, czy wzniecając awantury, robiliśmy to 
wszystko dlatego, aby być podobnymi do na- 
szego pułkownika. Nie myśleliśmy wtedy o 
tem, że cesarz nie dla tego miał zamiar zro- 


wał społeczeństwo nasze, jako dotknięte „abe- 
racyą polityczną". 

P. Szezepanowski pisze: 

„W naszych wymaganiach i oczekiwa- 
niach nie powinniśmy iść ani na krok dalej, 
nie powinniśmy się ani domagać, ani oczeki- 
wać inicyatywy narodowej, ani pracy twór- 
czej dla idei narodowej, ani od rządu wie- 
deńskiego, ani od mężów stanu polskich, 
działających w Wiedniu, ani nawet od Koła 
polskiego. Dla nich przewodnią myślą musi 
pozostać potęga i rozwój całego państwa, a 
co najwięcej, w granicach interesu państwa, 
rozszerzenie i wyposażenie w środki areny 
działania krajowego. 

„Odnośnie do idei narodowej funkcyą 
jedyną Polaków w Wiedniu jest funkcya 
niejako dyplomatyczna t. j. wytworzenie mo- 
żliwości pracy narodowej na arenie krajowej. 
Inicyatywa narodowa i praca twórcza należy 
do innych czynników i może być prowadzoną 
w kraju i tylko w kraju. 

„Otóż uznaję potrzebę i zasługę pracy 
przygotowawczej i dyplomatycznej w Wie- 
dniu, ale nie mogę dość kategorycznie potępić 
tych iluzyj, kryjących się pod hasłem poli- 
tyki polsko - austryackiej, któreby chciały 
wszystkie najlepsze siły krajowe i cały kraj 
zaprządz w służbę dyplomacyi, które hypno- 
tycznie zapatrzone w robotę wiedeńską, stam- 
tąd oczekują zbawienia i ogołacają jedyną 
arenę pracy, na której to zbawienie dokona- 
nem być może. 

„Trzy są kierunki pracy narodowej, wy- 
magające równoczesnej uprawy, które się 
muszą składać i harmonijnie działać, ażeby 
ta praca wydała należyte owoce: 

1) praca przygotowawcza i dyplomaty- 
czna w Wiedniu, 

2) praca organiczna sejmu galicyjskiego 
w granicach jego kompetencyi, 

3) praca organiczna całego społeczeństwa 
w granicach swobód konstytucyjnych. 

„Otóż jest to grzechem śmiertelnym 
społeczeństwa polskiego w Galicyi, że tym 
trzem kierunkom oddaje się w odwrotnym 
stosunku do ich znaczenia i doniosłości na- 
rodowej. 

„Praca czysto przygotowawcza i dyplo- 
matyczna pochłania prawie wszystkię siły na- 
rodowe, praca o wiele ważniejsza w sejmie 
tylko wegetuje, a najważniejsze pole działa- 
nia pracy samorodnej i samorzutnej całego 
społeczeństwa jest prawie martwe. 

„Za pewne, że sejm przy najlepszych chę- 
ciach nie może wytworzyć wielkiej potęgi 
ekonomicznej w kraju, w którym stosunki 
się do tego nie nadają , ale jest gorzką iro- 
nią przypuścić, że bank krajowy z kapitałem 
jednego miliona może wystarczyć dla kraju 
siedmiomilionowego, — że zdrenowanie 16 ty- 
sięcy morgów w 30 latach ma jakiekolwiek 
większe znaczenie w kraju, gdzieby wypadało 
drenować kilkadziesiąt tysięcy morgów, co 
roku itd. 

„Pod względem ekonomicznym polityka 
sejmowa jest, jak gdyby ktoś, wybudowa- 
wszy jeden kilometr kolei żelaznej, spodzie- 


bie go komendantem lekkiej jazdy, iż umiał 
pić i grać, ale dla jego bystrego wzroku, któ- 
rym w lot potrafił obrać stosowne stanowi- 
sko i z pierwszego wejrzenia ocenić siłę ko- 
lumny nieprzyjacielskiej ; jakoteż dla jego 
trafnego sądu, którym rozstrzygał, kiedy i 
gdzie szyki piechoty dałyby się najłatwiej 
przełamać; a gdy byliśmy w ogniu nie za- 
pominał ani o jednym człowieku. Byliśmy za 
młodzi, aby to zrozumieć; więc bardziej nas 
obchodziło woskowanie wąsów, brzęk ostróg, 
uderzenie włóczonego pałasza po kamieniach, 
bo nam się zdawało, że tyln kroczy « Lasalle'ów. 
Gdy z brzękiem szabli wszedł do mnie, sko- 
czyliśmy obaj, ja i Morat na równe nogi. 

— Mój chłopcze — rzekł, klepiąc mnie 
po ramieniu — cesarz chce widzieć się z to- 
bą o czwartej godzinie. 

— Co? — krzyknąłem — cesarz? 

— Sam on — odparł, śmiejąc się z me- 
go zdumienia. - 

— Ależ cesarz nie wie nic o mojem 
istnieniu — zaprzeczałem — cóż by odemnie 
chciał ? 

— To właśnie i mnie zastanawia — za- 
wołał Lasalle, szarpiąc się za wąsy. — Gdy- 
by potrzebował dobrej szabli, pocóż .mu szu- 
kać jej aż między moimi porucznikami, kie- 
dy ma ich dość na czele pułku. Jednakże — 
dodał, klepiąc mnie powtórnie po ramieniu 
ze zwykłą mu dobrodusznością — na każdego 


wał się doniosłych skutków takiej sieci ko- 
munikacyjnej. 

Pod względem cywilizacyjnym mamy 
po 30 latach autonomii 2560 gmin bez szkół, 
pod względem społecznym zaprzepaściliśmy 
na czas nieokreślony refremę gminną. 

Z wyjątkiem kilku chwil za Zyblikie- 
wicza, nie mieliśmy dotąd marszałka krajo- 
wego, któryby odczuwał doniosłość swojego 
stanowiska. Niech się zjawi taki marszałek, 
a będzie to chwila dziejowego znaczenia dla 
całej Polski. 

A swobodna praca całego społeczeństwa! 
Wszystkie nasze zabiegi są daremne, wolność 
jest czczem słowem, jeżeli ruch cywilizacyjny 
na jedynej swobodnej arenie pracy narodowej 
nie wytworzy potęgi duchowej wyższej od 
rozwoju rosyjskiego. 

„Ograniczeni jesteśmy w rozwoju mate- 
ryalnym — ale tylko skurczenie naszego wla- 
snego mózgu i oschłość naszego własnego ser- 
ca są granicami w rozwoju duchowym. Nasze 
uniwersytety i nasze szkoły powinne wyprze- 
dzić nietylko wszystkie uniwersytety rosyj- 
skie, ale powinny dążyć de tego, żeby się 
stały pierwszymi na świecie. Tylko w ten 
sposób możemy potęgą duchową, zrównowa- 
Żyć nieząprzeczoną niższość materyalną. Ale 
czyż może to być, jeżeli społeczeństwo tole- 
ruje, że tę najważniejszą arenę działania na- 
rodowego profesorowie odbiegają, ażeby u- 
czestniczyć w mniemanych tryumfach dyplo- 
macyi wiedeńskiej? Czy możemy wyprzedzić 
Rosyę i inne narody, dopóki naśladownictwo 
jest jedyną drogą pracy a oryginalność i sa- 
moistność potępiana i zapomniana? 

„A literatura ? Czyż siedmiomilionowa Ga- 
licya ma takie znaczenie w Europie, co dwu- 
milionowa Norwegia? Czy nawet w grani- 
cach Polski, Małopolska i Ziemia Ruska nie 
wywierały często większego wpływu, aniżeli 
obecnie Galicya na resztę Polski? Czyż pod 
względem myśli narodowej i czynnego patryo- 
tyzmu, literatura swobodnego słowa w Gali- 
cyi może się mierzyć z utworami, które mu- 
siały przejść jarzmo kaudyńskie cenzury ro- 
syjskiej? Przeciwnie, tu bez cenzury widzę 
pesymizm, zwątpienie, rezygnacyę nawet od- 
szczepieństwo — tam krzepkość, wytrwałość, 
nieugiętość ! 

„Skutkiem więc fałszywego pojęcia poli- 
tyki polsko-austryackiej posiadamy wpraw- 
dzie możliwość działania narodowego, ale z 
niej nie korzystamy w mierze, wystarczają- 
cej potrzebom narodowym. Tymczasem fał- 
szywe to pojęcie staje się molochem, pożera- 
jącym bezskutecznie coraz to więcej sił na- 
rodowych. 

„Pokazuje to się tak samo u tych, którzy 
się tą polityką zachwycają, jak też u tych, 
którzy ją krytykują — zarówno w obłędzie, 
który wszystkich naszych najlepszych ludzi 
pcha do Wiednia, jak w przesadnej i nieuza- 
sadnionej krytyce Koła polskiego w Wiedniu, 
od którego się spodziewamy rzeczy niemożli- 
wych i które tak często robimy kozłem ofiar- 
nym naszych własnych zaniedbań i naszego 
własnego niedołęstwa. 


człowieka przychodzi kolej. I mnie zdarzyło 
się coś podobnego, inaczej nie byłbym dziś 
pułkownikiem. Nie zazdroszczę ci wcale. Śmia- 
ło naprzód chłopcze, oby ten pierwszy krok 
doprowadził cię do zmiany kaska na. kape 
lusz z pióropuszem. 

Była druga dopiero godzina, więc wy- 
szedł obiecnjąc wrócić i zaprowadzić mię do 
pałacu. W jakiej niepewności spędziłem te 
dwie godziny, ile wysnułem wniosków na 
pytanie, czego cesarz mógł żądać odemnie! Raz 
przychodziło mi na myśl, że może dowiedział 
się o tem, jak pod Austerlitz braliśmy ar- 
maty ; lecz z drugiej strony odpowiedziałem 
sobie, że oprócz nas, brali i inni armaty, zre- 
sztą już dwa lata upłynęło od tej bitwy. To 
znowu przypuszczałem, że może chce mię wy- 
nagrodzić za sprawę, jaką miałem z szefem 
sztabu rosyjskim. Lecz niebawem ogernął 
mnie strach na myśl, że moż mię spotkać 
jakaś nagana, miałem bowiem na sumieniu 
kilka pojedynków, które może wziął mi za 
złe i kilka wybryków w Paryżu. 

Lecz nie? Pomyślałem znowu, przypo- 
minając sobie słowa Lasalle'a: „gdyby po- 
trzebował dobrej szabli”. 

Było jasnem, że pułkownik wiedział coś 
o tem. skąd wiatr wieje. Bo gdyby nie wie- 
dział, że to jest dla mnie ż korzyścią, te po 
cóż mi gratulował! nie byłoby to okrucień- 
stwem z jego strony? rdy to rozumowanie 


„Uważam to za najważniejszy obowiązek 
publicystyki napiętnować aberacye polityczne 
społeczeństwa galicyjskiego i zwrócić pracę 
narodową na jedyne tory użyteczne dla kra- 
ju i Ojczyzny“. 

Tyle p. Szczepanowski. 

Czy nie jest ta charakterystyka spole- 
czeństwa galicyjskiego w danych warun- 
kach za pesymistyczną? Nie chcemy twier- 
dzić, aby tak, jak jest, było dobrze. Niewąt- 
pliwie, że duża część społeczeństwa naszego 
jest ospałą — ale czy nie dzieje się to i w 
innych krajach? Nie chcemy sprzeczać się 
o to, czy fundusz krajowy dość łoży na pod- 
niesienie ekonomiczne kraju — ale skąd ma 
wziąć więcej? Bezsprzecznie literatura gali- 
cyjska nie stoi na wyżynach --ale w jakich- 
że warunkach żyją jej reprezentanci? Mały 
obszar kraju i ubóstwo są przyczynami tego 
stanu rzeczy. Porównywać Galicyę z Króle- 
stwem to znaczy robić porównanie między fol- 
warkiem a magnacką ordynacyą! 

Jedno jest słuszne: iż za wiele oczu 
zwracamy ku Wiedniewi, że co zdolniejsze, 
odrywamy od pracy w kraju, jakby tu już 
nie nie było do zrobienia i szlemy do parla- 
mentu wiedeńskiego, gdzie ludzie się przewa- 
źnie tylko zużywają. 


Przed zabranjem się rady nadzorczej 


krak. Tow. wzaj. ubezp. 


P. Mirosław Edər z Wiednia, delegat 
krakowskiego Towarzystwa wzajem. ubezpie- 
czeń omawia w Przeglądzie sprawę ubezpie- 
czań gradowych w ten sposób: 

Z dwóch działów ubezpieczenia ognio- 
wego i gradowego, dział ogniowy, jak to wi- 
dzimy ze sprawozdań krakowskiego Towarzy - 
stwa wzajemnych ubezp eczeń, rozwija się 


zupełnie prawidłowo. Przeciwnie dziął grado-; 


wy dużo pozostawia do życzenia, i nawet w 
naszem Towarzystwie na wzajemności opar- 
tem, członków swoich zadowolić nie może; 
pomimo zmian a częściowo i ulg rokrocznie 
wprowadzanych, dział ten ciągle utyka, sto- 
warzyszeni narzekają a Towarzystwo, jak się 
to w tym roku pokazało, ponosi kolosalne 
straty. Dziwnem się to wydać musi, że z 
dwóch stron interesowanych obie mają słu- 
szne powody do niezadowolenia, a jeszcze 
dziwniejszem będzie gdy wystąpię ze zda- 
niem, że główną przyczyną iż dział ten roz- 
winąć się nie może, jest stanowczo za wyso: 
ka premia jaką rolnicy za to ubezpieczenie 
opłacać są zmuszeni. 

Premia gradowa obciąża rokrocznie bar- 
dzo grubo budżet każdego rolnika i samo o- 
płacenie jej, jakto słusznie p. Misiągiewicz w 
swojej rozprawie „O szkodach gradowych* 
twierdzi, jest dla rolnika małem gradobiciem 
i sprawia, że od gradu ubezpieczają się tylko 
ci, którzy mieszkają w tak zwanych pasach 
gradowych, a i z tych wielu, obliczywszy, że 
premia gradowa jego bilans za grubo obciąży, 


„ puszcza się na ios szczęścia i ubezpiecza ul jakoteż wysokości premii, 


przekonało mię, nieopisana radość wzięła gó- 
rę nademną; siadłem natychmiast pisać do 
matki, donosząc jej, że właśnie w tej chwili 
cesarz czeka na mnie, aby zasięgnąć mojej 
rady w sprawie bardzo ważnej, Śmiałem się ze 
siebie pisząc to, co mi się wydawało niepra- 
wdopodobnem, w każdym razie dawało jej 
wyobrażenie o dobrem usposobieniu cesarza. 

Pół do czwartej usłyszałem brzęk szabli 
na wschodach. Był to Lasalle, prowadzący 
ze sobą jakiegoś kulawego jegomościa w czar- 
nem eleganckiem ubraniu z, lokami i kryza- 
mi. My wojskowi nie znaliśmy wielu z cy- 
wilnych osób około cesarza, lecz na to daję 
wam moje słowo, że ten jeden był z liczby 
tych, których trudno było zignorować. Dosyć 
było popatrzeć na te migające się oczy, śmie- 
sznie zadarty nos, równe zaciśnięte usta, aby 
się przekonać, że się stoi przed jedynym 
człowiekiem we Francyi, któręgo sam cesarz 
bał się obrazić. 

— To jest imci pan Etienne Gerard, 
Monsieur de Talleyrand — rzekł Lasalle. 

Salutowałem, podczas gdy mąż stanu 
mierzył mię od stóp do głowy takim wzro- 
kiem, jakby ktoś końcem rapiera przejeżdżał 
po mnie. - 

— Czy pan wytłumaczyłeś poruczniko- 
wi cel jego powołania do cesarza? — zapy- 
tał glosem suchym i skrzeczącym. 

Taki był kontrast między tymi dwoma 


Pana Boga, albo ucieka do Towarzystw obco 
krajowych, łudzących zwrotem połowy premii, 
gdy gradobicia nie będzie, lub inną podobną 
fintą. 


To uciekanie się do towarzystw, obiecu- 
jących zwrot połowy premii, jest najlepszym 
dowodem, że premia jest zawysoką, a wska- 
zuje na to i to, że ubezpieczeni po lada gra- 
dziku zgłaszają szkodę gradową, i to tak da- 
lece, że towarzystwo jest formalnie zasypane 
temi doniesieniami, czego. następstwem jest, 
że dość silny personal, utrzymywany przez 
towarzystwo do oceniania szkód gradowych, 
wystarczyć nie może i towarzystwo zmuszo- 
ne jest powoływać do tych czynności z poza 
grona swych urzędników, wprawdzie uczci- 
wych, lecz nie dość fachowych, a że podo- 
bne okoliczności na słuszny wymiar wyna- 
grodzenia bardzo często ujemnie wpływają, 
zdaje się, dowodzić nie potrzebuję, Te donie- 
sienia o szkodach często minimalnych są dru- 
gim dowodem, że premia jest za wysoką, bo 
w doniesieniach tych nie chodzi tyle o wyna- 
grodzenie szkody przez grad zrządzonej, jak 
o odbicie choć częściowo wysoko opłaconej 
premii i często koszta likwidacyi podobnych 
szkód nie stoją w żadnej proporcyi do przy- 
znanego wynagrodzenia. 

Dzis, gdy „Floryanka* z gruntu zreor- 
ganizowaną została, należałoby także pomy- 
śleć o reformie działu gradowego w tej in- 
stytucyj, a za zasadę trzebaby przyjąć, że 
„rolnika nie niszczy grad, lecz 
klęska gradowa —towarzystwo zaś 
nasze niszczą grady* mam bowiem 
to przekonanie, że gdyby rolnicy mieli tę pe- 
wność, że grad nie wyrządzi im nigdy wię- 
kszej szkody, jak 15 procent, żadenby się od 
niego nie ubezpieczał, a przeciwnie te szkody 
towarzystwu najwięcej strat przysparzają — 
itu wedle mego zdania spoczywa główny 
punkt ciężkości, że dział gradowy w towa- 
rzystwie naszem rozwinąć się nie może, Niech 
rolnik opłaca premię jak najniższą, któraby 
w jego fozchodach wielkiej różnicy nie zro- 
biła, a w zamian za to niech nie żąda, aby mu 
towarzystwo wynagradzało szkodę małozna- 
czącą, bo tę wynagrodziła mu bez likwidato- 
rów niska premia, jaką opłacił, a dopiero gdy 
go dotknie klęska, niech się ucieka o pomoc 
do współstowarzyszonych. 

Podobna reforma przyczyniłaby się w 
pierwszym rzędzie do obniżenia znacznych 
kosztów, połączonych z likwidacyą szkód 
gradowych — szkody, jakieby były, ocenia- 
liby ludzie fachowi, a więc większa pewność 
tak dla członków, jak i towarzystwa, że każ- 
da szkoda będzie słusznie wynagrodzoną, a 
członków przybyłoby w dwójnasób. A nawet 
ci, którzy dziś wcale nie ubezpieczają, bo 
w ich okoliey grad nie panuje, ofiarują chę- 
tnie tę nieznaczną kwotę „dla świętego spo- 
koju* a ubezpieczenia gradowe byłyby rze- 
czywistą ochroną od klęski, a nie jakąś spe- 
kulacyą finansową. 

Nie moją jest rzeczą ustanawiać grani- 
cy, kiedy jest grad, a kiedy klęska gradowa, 
bo to wskaże naj- 


ludźmi, że mimowolnie spoglądałem, poró- 
wnując, na jednego i drugiego. Czarny pod- 
stępny polityk z jednej strony, a słuszny, 
biękitny huzar z jedną pięścią na biodrach 
z drugą na głowni pałasza, z drugiej. Oby- 
dwaj usiedli następnie, Talleyrand cichutko 


bez szelestu, Lasalle z brzękiem i hałasem, /' 


jak rumak wojenny. 

— To tak się rzecz miała — rzekł La- 
salle tonem rubasznym — słuchaj chłopcze. 
Byłem u cesarza dziś rano, w jego prywa- 
tnym gabinecie, gdy przyniesiono mu jakieś 
pismo. Złamał pieczątkę i spoglądnął na pod- 
pis, a równocześnie zadrżał tak gwałtownie, 
że pismo wysunęło mu się z ręki i padło na 
ziemię. Podniosłem i podałem mu je. Wlepił 
wzrok na przeciwległą ścianę i patrzał ta- 
kiem okiem, jakby widział ducha przed sobą. 
„Fratelli del? Ajaccio“ mruczał; po chwili 
powtórzył znowu „Fratelli dell” Ajaccio“. Nie 
znam włoskiego języka więcej nad to, co mi 
się udało dorywczo pochwytać w ciągu dwóch 
kampanij, więc z tych słów nic wywniosko- 
wać nie mogłem. Wyglądał jak człowiek, któ- 
ry postradał zmysły i za takiego wziąłbyś 
go sam ekscelencyo, gdybyś zobaczył ten 
wzrok, jakim patrzał. Odczytał pismo i pół 
godziny lub więcej siedział nieruchomo na 
krześle. 


(©. d. n.) 


Kalosze 


ang. i rosyjskie, haweloki, parasole E. NIAĄAĄCELKA Z SITLEZGO 
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lepiej statystyka gradowa — słów parę na- 
pisałem jako długoletni członek i delegat 
krakowskiego towarzystwa, wcale nie w tej 
pretensyi, by to, co napisałem, było nieomyl- 
ne i doskonałe, lecz i owszem chodzi mi o to, 
by projekt mój rozebrany został krytycznie 
przez ogół w tej sprawie interesowanych, a mo- 
że uda się nam dojść do tego, że premia gra- 
dowa nie będzie nam więcej ciężarem, widmo 
ruiny z powodu klęski gradowej ustąpi z przed 
naszych oczn, a dział gradowy we „Floryan- 
ce“ rozwinie się tak świetnie, że z czasem 
będzie mógł stanąć na równi z działem ognio- 
wym naszego towarzystwa i nie będzie wię- 
cej powodem narzekań ze strony członków 
tego towarzystwa. - 


Ea an 


Z bieżącej chwili. 
Lwów d. 17 stycznia. 

Wedlug Pester Lloyda program konfe- 
rencyi pokdjowej jest już gotowy i 
skoro go oar podpisze, będzie wraz z zapro- 
szeniami doręczony ambasadorom i posłom 
państw obcych w Petersburgu, i to zapewne 
jeszcze przed upływem stycznia. 

Jedyny wynik konferencyi anty- 
anarchistycznej ma być ten, że się 
władze policyjne różnych państw pomiędzy 
sobą porozumiały, W całych Niemczech poli- 
cya już pozywa do siebie wszystkich ucho- 
dzących za anarchistów, aby dokładnie poda- 
wali swoje personalia. 

Niebywałemi uroczystościami obchodzono 
w Berlinie 50-letni jubileusz ces. Franc isz- 
ka Józefa jako szefa pruskiego pułku gre- 
nadyerów gwardyjskich. Ciągnęły się przez 3 
dyi parady, biesiady, produkcye poetyczne ofice- 
rów pułku itp. Sam cesarz Wilhelm brał 
w nich udział — widocznie pragnąc zatrzeć złe 
wrażenie, jakie we Wiedniu wywołały głosy 
szowinistycznej prasy pruskiej przeciw Au- 
stryi. Zamiast tedy, coby wedle tej prasy Au- 
trya miała przepraszać Prusaków, stało się 
wręcz odwrotnie. 

Najpóźniej co trzy ląta staje na dzien- 
nym porządku rajchstagu sprawa pomna- 
żenia armii niemieckiej. Niemcy liczą 
ogółem 52,300.000 mieszkańców; armia ich 
lądowa liczy 581.400 ludzi (z tego 23.400 ofi- 
cerów) i 98.000 koni, marynarka 25 900 ludzi. 
Wojska kolonialne nie są tu wliczone. Na sto- 
pie wojennej liczy ta armia etatowo 2 749.000 
ludzi, 246.000 koni wierzchowych i zaprzęgo- 
wych i 3.268 dział zaprzęgowych. Sił artyle- 
ryi obłężniczej i wałowej nie podają wykazy. 
Nowe przedłożenie wnosi podwyższenie etatu 
pokojowego o 861 oficerów, 84 lekarzy i 190 
urzędników wojskowych, 3.299 podoficerów i 
23.277 szeregowców, razem 27.711 ludzi z 80 
bateryami tj. 480 działami na etat wojenny 
Pomnożone też mają być bataliony pociągo- 
we, pionierskie, telegraficzne itp. Koszta tych 
nowych formacyj obliczone są na 132,380.000 
dorazowo i po 27,330.000 marek rocznie. 

Ofiarą rugów szlezwickich padło 
od 2 lutego do 6 grudnia r. z okrągło 300 
Duńczyków (mężczyzn, kobiet i dzieci) bądź 
wprost wydalonych, bądż takich, którzy nie 
czekali nakazu, ale emigrować musieli, gdy 
ojców rodziny wydalono. Od 5 grudnia je- 
szcze się znacznie wzmogła ta liczba. Według 
wykazów duńskich handel i przemysł niemie 
cki poniósł już na 20 milionów marek szkody. 
Prusacyzm sądził, że ostatecznie kupiec duń- 
ski będzie musiał nabywać towar tam, gdzie 
mu go taniej dają, ale nadzieja ta zawiodła ; 
Duńczycy wolą trochę więcej płacić, byle nie 
brać od Niemców, zwłaszcza gdy towar by- 
wa lepszy. Znowu kilka niemieckich Izb han- 
dlowych przyłączyło się do protestu przeciw 
rugom. Nietylko przemysłowcy holenderscy, 
belgijscy i włoscy, ale już i angielscy zwró- 
cili swoje oczy i potężne siły ku Danii, „gdzie 
dwieście milionów marek rocznie można ująć 
Niemcom“. Przemysł niemiecki ciągle sarka, 
dłaczego on ma cierpieć dla kapry:u pru- 
skiego, i dlaczego to żądają nowych ofiar na 
spotęgowanie obrony państwa, a rujnują źró- 
dła zarobku. 

W duńskiej izbie posłów, na in- 
terpelacyę w tej sprawie, odpowiedział mini- 
ster spraw zagr. Ravn, że stosunki Danii z 
wszystkiemi państwami są przyjacielskie pod- 
niósł dalej, że rugi szlezwickie wywarły na 
wszystkich bardzo bolesne wrażenie; że rząd 
duński zapytał, czy Niemcy zamyśłają jeszcze 
więcej wydalać optantów (ij. tych, którzy we- 
dle traktatu pokojowego z r. 1864 oświadczyli, 
że pozostaną obywatelami Danii, choć zabra- 
nego kraju nie opuszczą), zwłaszcza za to, Ż! 
dzieci swoje do szkół do Danii posyłają, rząd 
niemiecki zaprzeczył, jakoby wydalał optan- 
tów (1) Minister dodał w końcu, że i wydała 
nia innych Duńczyków ustaną, gdyż stosunki 
między Danią a Niemcami są zresztą jak naj- 
lepsze. 

Wiadomości z Krety opiewają bardzo 
ponuro. Tak zwana pacyfikacyą Krety przez 
cztery mocarstwa i poruczenie rządów mło- 
dzikowi, który jako oficer marynarki w wojnie 
z Tarcyą ani jednego listka wąwrzynu zdobyć 
sobie nie nmiał, na nie prawie się nie przy- 
dały. Wedle bardzo poważnej relacyi Pol. Cor. 
ks. Jerzy niesłychanie się troska, stan rzeczy 
na wyspie zastał on daleko okropniejszy, niż 
sobie wyobrażał. Całkiem mylne jest zdanie, 
jakoby on z rąk admirałów otrzymał jakowe 


zaczątki instytucyj przydatnych. Admirsłow:e 
nie wdrożyli żadnych wcale rrządzeń s'ałych. 
Zagranicą sę łudziła don esieniom 
z pobrzeżnych miast Krety, tj. z okręgów, w 
których władają admirałowie. 

Poza kordonem wojsk obcych, a więc 
w całem wnętrzu wyspy panuje dotychczas 
dawna anarchia. Niestety zaniechano urzą- 
dzenia choćby zawiązku tęgiej żandarmeryji, 
czego konzulowie usilnie doradzali. Dopóki 
zaś żandarmeryi nie ma, dopóty muszą pozo- 
stać wojska obce, które są jedyną skuteczną 
strażą rządów księcia. Co donoszono, że Kre- 
teńczycy złożyli broń, to nieprawda. Na sto 
karabinów odstawili jakie dziesięć i to tylko 
pod przymusem. A dopóki chrześcijanie kre- 
teńscy broń posiadają, dopóty o uspokojeniu 
ani myśleć niepodobna. 

Japonia zbroi się na morzu i pragnie 
stać się jedną z pierwszych potęg morskich 
nietylko w swoich stronach, ale w ogóle tak, 
aby ją w tym względzie tylko jedna Anglia 
przewyższała. Stare okręty wojenne przerabia 
i nowe, a to najdoskonalsze najnowszego sy- 
stemu, zamawia w Niemczech, Anglii i Fran- 
cyi, a resztę buduje u siebie. 


wierzą : 


KRONIKA. 


Lwów dria 17 Stycznia 


Na tesłnebsnia u arcyks. Reinera był 
w Poniedziałek między innymi Wojciech hr. 
Dzieduszycki. 

Mianowani». Cesarz nadał st radcy skar- 
bowemu, dyrektorowi powiatowej dyrekcyi 
skarbowej tarnowskiej Antoniemu Janowi 
Czaplińskiemu, z powodu przejścia na wła- 
sną prośbę na emerytnrę, tytuł i charakter 
radcy dworu z uwolnieniem od tażsy. 

Minister skarbu zamianował zarządcę 
salin Edwarda Sarneckiego z Drohobycza 
starszym zarządcą salin wielickich, starszego 
kontrolera salinarnego z Bochni, Stanisława 
Przybyłowicza, zarządcą salinarnym bocheń- 
skim. 7 

Z wszechniey lwowski», Manister o 
światy w porozumieniu z ministerstwem spraw 
wewn. zamianował docenta uniwersyteckiego 
i prymaryusza szpitala dr. Oskara Widmana, 
tudzież radcę rządowego i prymaryusza szpi- 
tala dr. Wiktora Opolskiego — pierwszego 
koegzaminatorem, drugiego zastępcą koegza- 
minatora dla ścisłych egzaminów lekarskich 
na rok bieżący, a mianowicie dla 2 i 3 rygo- 
ryzum lekarskiego na wszechnicy lwowskiej 

Że sfer urzędni zych. P. Alojzy S nne- 
wend, radca skarbowy dotychczasowy prze- 
wodniczący komisyj szacunkowych podatku 
od osobistych dochodów w okręgu szacunko- 
wym miasta Drohobycza i powiatu drobobyc- 
kiego przeniesiony został w charakterze refe- 
renta podatkowego do starostwa lwowskiego. 

ugnictrwał krycie dachos jest od da- 
wna postulatem, stojącym na porządku dzien- 
nym rozpraw. W tym celu nawet zwołał wy- 
dział krajowy w ubiegłym roku ankietę, któ- 
ra się oświadczyła za tem, aby przynajmniej 
wszystkie gmachy publiczne po wsiach i mia- 
stach były kryte felcowaną, ogniotrwałą da 
chówką. Wydzał krajowy projekt ten rozpa- 
trzył i uznał, za nie można go zalecać sej- 
mowi do uchwały. bo tego rodzaju obowiązek 
nałożony na giuiny, byłby dle nich zbyt wiel- 
kim ciężarem finansowym. 

Śtab. D. 8bm. odbyły się w Litwinowie 
zaślubiny panny Ludwiki Lityńskiej, córki 
marszałka podhajeckiego, p. Edmunda Latyń- 
„kiego i jego małżonki Maryi z Jankowskich 
z panem Feliksem Szlachtowskim, synem b. 
prezydenta m. Krakowa. W gronie weselnem, 
z powodu ciężkiej żałoby w rodzinie pana 
mł: dego, widzieliśmy tylko najbliższych kre- 
wnych państwa młodych pp. Czajkowskich, 
Jankowskich, Milińskich, Sękowskich, Tru- 
tyńskich, Szlachtowskich, Zawadzkich. Pomi- 
mo tego, że z powodu ciężkiej żałoby nie ro- 
zesłano zwykłych dziś uwiadomień weselnych, 
przysłano 1 tak więcej jak sto telegramów 
gratulacyjnych z życzeniami dla nowożeń- 
ców, cieszących się ogólną sympatyą. Roz 
czulającym był widok, gdy z własnej ini- 
cyatywy zebrali się wójtowie z całego po- 
wiatu, aby złożyć życzenia córce swego wy- 
soko cenionego marszałka. Przybyli z koro- 
wajem, chlebem i solą, aby złożyć Życzenia 
córce tego, który święci 25-letni jubileusz 
marszałkostwa w pow. podhajeckim, a pracą 
około powiatu zaskarbił sobie nietylko opinię 
jednego z najlepszych prezesów rad powia- 
towych, ale prawdziwą wdzięczność ludu, dla 
którego lat tyle pracuje. ] 

Doprawdy, rzadkie to święto, gdzie scho- 
dzą się, niestety dziś tak rzadko, uczucie mi- 
łości z uczuciem wdzięczności. 

Państwo młodzi żegnani przez gości we- 
selnych, wójtów całego powiatu, wyjechali 
do Zakopanego. 

źrśinbiny pany Emilii z Psar Psarskiej, 
córki Emila i Wandy Jastrzębiec z Psar Psar- 
skich z panem Franciszkiem Leliwa Sławiń- 
skim, odbędą się w Tarnowie w kościele ka- 
tedralnym 21 bm. o godzinie 4 popołudniu. 
Nowożeńców pobłogosławi ks. infułat Stani- 
sław Walczyński, protonotaryusz papieski i 
prałat kapituły tarnowskiej. 

służva woskowa a Żnisa. Na wielo 
krotne domagania się galicyjskich władz auto- 
nomicznych, aby z rząd wojskowy nie powo- 
ływał na ćwiczenia rezerwowych żołnierzy 
w czasie od połowy lipca do końca sierpnia. 
a to dlatego, bo w tym czasie wypadają w Ga- 
licyi żniwa i ówiczenia odrywają rolników od 
najpilniejszych zajęć — odpowiedziało mini- 
sterstwo obrony krajowej przychylnie, ale tyl- 
ko w części. Ministerstwo mianowicie zarzą- 
dziło, aby żołnierze z rezerwy obrony krajo- 
wej, będący z zawodu rolnikami, byli powo- 
ływani do ćwiczeń wojskowych w ozerweu tj. 
w Galicyi, tacy sami zaś żołnierze, będący ro- 
botnikami przemysłowymi, będą i nadal powo- 
ływani do ówiczeń w dotychczasowym termi- 
nie, bo dla nich prace około żniw nie istnieją. 
Tak samo rezerwiści liniowi będał nadal po- 
woływani do ówiczeń w lipcu, bo ministerstwo 
w tym względzie — jak mówi — nie może 
uozynić ustępstwa. 


Wybory fo rady miejskiej lwowskiej j 
wypadają w przyszłym miesiącu. Otóż obecnie 
zawiązał się już komitet tz. miejski, a prze- 
wodnictwo w nim objął prof Radziszewski. 

Olbrzymi zapi» U jednego z notaryu 
szów lwowskich złożyć mieli państwo: Józef 
Rudkowski, notarynsz z Wyżnicy wraz z żoną 
swą Maryą z baronów Caprich testament, mocą 
którego zapisali około miliona zł. na cele hu- 
manitarne w krają. 

Zmiany w szpliaiu lwowskim. Wydział 
krajowy uchwalił na wczorajszem posiedzeniu 
przeuie'ć ua emeryturę dyrektora szpitala po- 
wszechnego dr. Głowackiego na własne jego 
żądanie oraz rozpisać konkurs na tę posadę 
Prowizorycznym zastępcą mianował wydział 
prof. Czyżewicza. Ustąpienie dyr. Głowackiego 
nie ma mieć nie wspólnego z zatargiem wy- 
działu krajowego z klinikami, 

Osza:t weks' «wy. Do lwowskiego adwo- 
kata dra T. Sołowija, który się zajął upo- 
rządkowaniem interesów po $. p. Franciszku 
Jędrzejowiczu, zgłosił się dnia 5 stycznia br. 
niejaki Szymon Reich, znany lichwiarz z Du- 
kl, trndniący się zawodowo eskortowaniem 
weksli na wysokie procenta i przedłożywszy 
wykaz weksłi po ś. p. Jędrzejowiczu, żądał 
między inneri wyplaty dwóch weksli po 
6.000 złr., z ktorych jeden był płatny 10 pa- 
ździernika 1898, a drugi 11 marca b. r. W 
szczególności natarczywie domagał się Reich 
wypłaty weksla z terminem 10 października 
1898 i groził, że jeżeli ten weksel nie będzie 
wykup.ony, to on będz:e go musiał zaskarzyć. 
Ponieważ Reich podówczas nie miał tych 
weksli przy sobie, więc dr. Sołowij nie mógł 
mu zapłacić i zażądał od Reicha, żeby ten 
ten weksel przedłożył, gdyż wobec krążącej 
pogłcski, iż wiele weksli wrzekomo po ś. p. 
Jędrzejowiczu jest ze sfałszowanymi podpi- 
sami, trzeba będzie autentyczność podpisu 
na każdym weksłu sprawdzać, W dwa dni 
później zjawił się Reich ponownie w kance- 
laryi dra Sołowija i zaprezeutował ów weksel 
na 6.000 złr. z terminem 10 października. 
Szczęście chciało, że tymczasem dr Sołowij 
przeglądając papiery po świętej pamięci Ję- 
drzejowiczu, znalazł w nich własnoręczną 
kartkę Reicha, w której on powiedział, że 
dnia 48 grudnia 1698 dostał od nieboszczyka 
nowy weksel na 6000 zł. z terminem 11 mar- 
ca 1899 celem prolengaty pożyczki, a ma 
zwrócić dawniejszy z terminem 10 pażdzier- 
nika 1898. Ufając w pogłoskę, że po śp. Ję- 
drzejowiczu nie zostały żadne papiery, żądał 
teraz Reich wypłaty owego cofniętego wekslu 
z 10 października, ale został zdemaskowany. 
Z początku usiłował się wypierać, potem za- 
czął płakać i przyznał się do wszystkiego, 
ale tymczasem ajent policyjny, po którego 
posłał dr. Sołowij, przybył i uwięził oszusta, 
przeciw któremu wytoczono śledztwo karne. 

Uigi kol*jowe dla proboszczów. Za po- 
średnictwem ks dr. Stojana, posła do rady 
państwa, wnieśli duchowni pełniący obowiąz- 
ki duszpasterskie w Czechach i Morawach 

etycyę o przyznanie takich samych ulg ko- 
AZ jakie posiadają urzędnicy państwo- 
wi. Obecnie zawiadomiło ministerstwo kolei 
ks. dr. Stojana, iż petycyę tę odstąpiło związ- 
kowi austrysckich przedsiębiorstw transpor- 
towych do zbadania i powzięcia decyzyi. 

Zauinus» własneści. Bratkowice w dniu 
9 bm. nabyła galicyjska kasa oszczędności 
na licytacyi za cenę 150.000 zł. Cena szacun- 
kowa wynosiła 213.848 zł. 98 et. Obszar ma- 
jątku 3251 morgów, 379 kw. sążni, w czem 
2.617 m. 699 ks. sążni lasów i zalesień. 

łoświęczvie kościoła. Piszą nam: D. 
12 b. m. odbyło się w Litiatynie, powiecie 
Brzeżańskim uroczyste poświęcenie nowo zbu- 
dowanego kościoła, który w przeciągu jedne- 
go roku jak gdyby cudem stanął i ku niebu 
strzelił, Jakkolwiek na uroczystość poświęce- 
nia wybrano dzień powszedni a sama wieś 
Litiatyn składa się tylko w połowie z mie- 
szkańców rz. kat. obrządku, licząc niespełna 
400 dusz wraz z kobietami, dziećmi i starca- 
mi, to przecież zebrały się tłumy zarówno 
łacinników, jak i rusinów. 

W uroczystości tej udział wzięli pań 
stwo Stanisławowie Głąbińscy, właściciele 
dóbr Litiatyna, którzy umyślnie w tym celu 
ze Lwowa przybyli, starosta Brzeżański pan 
Orobkiewicz, marszałek powiatu p. Traczew- 
ski, państwo Mikołajostwo Krasuccy ze Lwo- 
wa, p. Józef Krasucki, dzierżawca dóbr Li- 
tiatyna, p. Leszczyński, właściciel sąsiedniego 
majątku — inni. 

Poświęcenia dopełnił ks. kau. Neuburg, 
dziekan z Kozłowa w asystencyi ks. kan. 
Ocetkiewicza, proboszcza z Kozowy, księdza 
Bernardyna z Brzeżan i ks. wikarego z Pod- 
hajec, przyczem widzieliśmy także ks. pro- 
boszczą gr k. obrządku z Potuttor. 

Po poświęceniu ołtarzą, murów kościoła 
zewnątrz i wewnątrz, ze stopni ołtarza na 
którym unosi się obraz Przeaajświętszej Kró- 
lowej naszej Matki Boskiej Częstochowskiej, 
pepa do zgromadzonego ludu ks. kan. 

euburg, a w serdecznych i gorących sło- 
wach objaśnił doniosłość tej powstał-j świą- 
tyni; dziękował założycielom i dobroczyńcom 
i błogosławił obecnych. Rzewna to była 
chwila, mimowolnie łzą oko zachodziło i za- 
dawało sią samemu sobie pytanie: czem się 
to dzieje? Przecież widziało się tyle powsta- 
jących wspaniałych *kościołów, stawianych 
kosztem i zabiegami możnych’ i zamożnych 
tego świata — widziało się kościoły i cer- 
kwie, wznoszone w drodze konkurencyi, któ- 
rych budowa długie lata trwała, przyczem 
nawet sekwestratorowie mieli dużo do czy- 
nienia, widziało się poświęcenia dokonywane 
przez arcybiskupów i biskupów z przynale- 
Żną asystencyą i pompą a czemu one o tyle 
nierozrzewniały ? I znachodziło się odpowiedź 
a znając i patrząc na ten nadzwyczaj krótki 
a szczęśliwy przebieg między rozpoczęciem 
a ukończeniem tego kościółka, chciałbym jak 
najkróciej to objaśnić. 

Gmina Litiatyn jak wspomniałem w po- 
łowię rz. kat. i polska, nie miała w miejscu 
kościoła, bo była tylko cerkiewka. Łacinnicy 
należą do parafii w Kozowie, odległej o dwie 
mile. Obecny właściciel dóbr Litiatyna pan 
Stanisław Głąbiński, profesor uniwersytetu 
lwowskiego, powziął przed dwomą laty szczę- 
śliwą myśl postawienia skromnego kościółka 
w Litiatynie. i na początek na ten cel ofiaro- 
wał 1000 zł. Włościanie z Litiatyna poszli za 
tą myślą i lud ten, jakkolwiek niezamożny, 
literalnie powiedziawszy na barkach swoich 


wzniósł i postawił tę świątynię i to w tak 
w krótkim czasie bez presyi i rozgłosu. Je- 
den z mch zakupił i oddał odpowiedni grunt 
pod kościół, ten 1 ów przyczynił się skro- 
mnym datkiem pieniężnym a wszyscy nie ża- 
łowali trudu i poświęcenia i najczęściej o su- 
chym kawałku chleba, odrywając się od naj- 
pilniejszych swoich zajęć lub zarobku, zwo- 
zili kamień i materyały. Jednem słowem, 
pracowali jak mrówki i w przeciągu jednego 
roku ukończyli dzieło, które właśnie poświę- 
cone zostało. 

Skromny to i nieduży kościółek, jak 
skromne były środki i krótki czas, w którym 
powstał, ale ze wzniosłego swego położenia 
dosadnie przemawia do okolicy. Co się tyczy 
wewnętrznego urządzenia, to prawie nie je- 
szcze nie ma, bo oprócz głównego ołtarza, na 
którym zawisł obraz, kupiony przez p. Józe- 
fa Krasuckiego, gołe ściany murów kościoła 
zdają się przemawiać i błagać: „przeodziej- 
cie i przestrójcie nas“. Ale trudno wymagać 
na razie od ludzi więcej; może znajdą się 
jakie serca dobrotliwe, może czas, a może 
zbieg szczęśliwych okoliczności dopomogą do 
reszty. 

Po skończonej ceremonii i odprawieniu 
pierwszej mszy św. w tym kościele przez 
b. księdza Bernardyna, państwo Głąbińscy z 
p. Józefem Krasuckim zaprosili przybyłych 
oraz kilkunastu znakomitszych gospodarzy 
włościan do domu, gdzie odbyła się skromna 
acz nader gościnna i serdeczna uczta. Trudno 
powtarzać wszystkie wzniesione tam toasty, 
ale trudniej nie poruszyć przynajmniej niektó- 
rych : Prof Gląbiński w pięknem przemówie- 
niu opuszczając przez skromność to, co sam 
zdziałał, w krótkich zarysach opowiedział hi- 
storyę budowy kościoła tego, nadmienlł, że 
nawet Rusini pomagali, nawoływał i prosił o 
zgodę i jedność, a pijąc zdrowie duchowień- 
stwa naszego prosił, ażeby o ludzie tym i ko- 
ściółku w Litiatynie nie zapominali, przy ka- 
żdej sposobności i ile możności często mszę 
św, w nim odprawiali. 

Pięknym był także toast starosty 
Orobkiewicza, z którego przebijała szczera 
polska dnsza. Niemniej piękne było przemó- 
wienie p. marszałka Traczewskiego, a nadto 
przemawiał także jeden z włościan. M. L, 

Żyw» pochodnia © chałnpie. Z Tłuma- 
cza donoszą, że we wsi Bohorodczynie uwię- 
ziono chłopkę Rakowskę żonę Michała, podej- 
rzaną o to, iż męża oblała naftą i podpaliła. 
Rakowski umarł z oparzenia. 

Propinaeve w Złoeczowie wydzierżawił 
Kazimierz hr Badeni za 47.000 zł. i 

Lavina w Tatrach. Z Nowego Targu 
donoszą: W czasie niedawnege polowania w 
lasach, należących do dóbr poronińskich, le- 
śniczy Jan Ustnpski oddalił się od reszty 
towarzystwa i dla skrócenia sobie drogi udał 
się przez zaspy śnieżne zamiast przez las. 
Porwany przez usuwającą się lawinę i powle- 
czony przez nią przez 200 metrów, zginął, a 
ciało odnaleziono pod warstwą śniegu na 6 
metrów grubą. 


0 życa. W Krarowie miał we wtorek 
zgromadzenie cech stolarzy 1 bednarzy. Głó- 
wnym punktem zgrom:dzenia był wybór star- 
Szyzny cachowej, gdyż starszy cechu p. Nie- 
dzielski zrezygnował s jiestowsnej godności, 
solidaryzując się bowiem z kolegami swymi, 
nie chciał przyjąć do cechu żyda Grelzla Klajn- 
bergera. Za to władza przemysłowa obłożyła 
go grzywną 100 zł. Dilszym powodem rezy- 
gnacyi jest stan zdrowia p. Niedzielskiego. Po- 
nieważ magistrat krakowski dotąd nie załatwił 
sprawy rezygnacyi p. Niedzielskieg», dlatego 
też komisarz rządowy p. Grosser nie pozwolił 
na wybranie nowego zarządu. Stąd powstała 
kłótnia między zgromadzonymi a komisarzem. 
Zgromadzeni narzekali, że magistrat krakow- 
ski dotychczas nie załatwił tej sprawy. Komi- 
sarz ostatecznie zebranie rozwiązał. 

Pogł ska o pojedynku hr. Romana Po 
tockiego krążyła od dwóch dni po Lwowie i 
dostała się nawet do łamów dziennikarskich. 
Pogłoska ta okazała się od początku do koń- 
ca zmyśloną. 


Defrendac>a. Ze Sambora donoszą o are- 
sztowaniu pewnego koncypienta adwokackie- 
go pod zarzutem defraudacyi, popełnionej na 
szkodę swego szefa. 


Agitacya wśród młodzieży Dyrekcya 
gimnazyum drohobyekiego wykluczyła z swe- 
go zakładu czterech studentów Rusinów za 
agitacye p ee wśród młodzieży w du- 
chu Franki. U kilku uczniów przeprowadziła 
dyrekcya rewizyę domową. 

Przepowisdni» pogody kap. Ledochow- 
skiego z Wiednia, który nieraz zwycięsko pod 
względem dokładności próroctw konkurował 
z berlińskim Falbem, opiewa na koniec sty- 
cznia tak: od 18 do 23 wiatr, niebo coraz to 
więcej zachmurzone. śnieg, z początku cie- 
plej. ku końcowi zimno, od 23 do 30 pochmur- 
no, większe śniegi, zimniej. 

ka Ble'akienicza z Kowna, którego o- 
skarżają o katowanie swych parafian w pod- 
ziemiach kościelnych, podobno przewieziono 
już do Petersburga razem ze zwyczajnym 
transportem więźniów. 

Morde'stwo i samobójstwo z zazdrości. 
W poniedziałek w Wiedniu pomocnik pokry- 
wacza dachów Biedermann zastrzelił na ulicy 
256 letnią kochankę nazwiskiem Spoettel a na- 
stępnie pozbawił siebie życia. Powodem zbro- 
dni miała być zazdrość. 

Eksp!0zy». W piwnicy pewnego handlu 
towarów mięszanych w Budapeszcie nastąpiła 
wczoraj eksplozya benzyny. Podczas akcyi ra- 
tunkowej, odniosło czterech strażaków ciężkie 
poparzenie. 

Nprawa rew'zvi procesa Dreyfusowskie- 
go. Z Paryża donosi wiedeńska Polt'ische Coz- 
respondenz, że w tamtejszych kołach polity- 
cznych zastanawiają się nad ewentualnościa- 
mi, jaki może wywołać ogłoszenie wyroku 
trybunału kasacyjnego Trybunał może wy- 
dać wyrok zupełnie uwalniający bez zarzą- 
dzania nowej rozprawy, nie jest jednak rów- 
nież wykluczona, że trybunał zarządzi nową 
rozprawę przed nowym sądem wojskowym. 

W kołach dobrze poinformowanych są- 
dzą, że trybunał zrobi użytek z przysłużają- 
cego mu prawa i skasuje zupełnie wyrok, 
nie polecając przeprowadzać nowego procesu. 
W każdym razie, powiada Polstische Co-res- 
pondenz, należy się spodziewać, że wyrok za- 
padnie przed końcem lutego i że przyczyni 
się do ostatecznego uspokojenia umysłów. 


Donoszą z Rotterdamu, że Es crhazy 
otrzymał depeszę prokuratora francuskiego 
Cabanesa, w której zepewniono mu bezpie- 
czny powrót do Francyi. Esterhazy m.ał się 
udać następnie do Londynu i zawiadomił 
prokuratora, że postanowił stawić się przed 
paryskim trybunałem kasacyjnym. 

Trybunał kasacyjny przesłuchiwfł wczo- 
raj senatora Trarieux. 


Quesnay de Beaurepaire ogłasza w dzien- 
niku: Echo de Paris dalszy artykuł o spra- 
wie Dreyfusa. W artykule tym opowiada fakt 
następujący: W pardzierniku ubiegłego roku, 
zanim Bard przedłożył trybunałowi kasacyj- 
nemu swój referat o sprawie Dreyfusa, ów- 
czesny minister sprawiedliwości Sarrien kon- 
ferowsł z pewną wybitną osobą co do wyda- 
nia trybunałowi kasacyjnemu tajnych aktów 
sprawy Dreyfusowskiej. Minister Sarrien są- 
dził, że wydanie „dossier* jest niepotrzebne 
i byłoby rzeczą niewłaściwą, był bowiem 
zdania, że trybunał kasacyjny nie jest dość 
objektywnym i że w zasadzie powziął już 
przedtem postanowienie co do rewizyi proce- 
su, chociaż sprawy jeszcze formalnie ne tra- 
ktował itey ai orzeczenia swego jeszcze 
nie był ogłosił. 

W  inteviewie z redaktorem dziennika 
Journal prezydent izby karnej francuskie- 
go trybnnału kasacyjnego Loev wyraził -z 'a- 
nie, że śledztwo potrwa jeszcze przynajmniej 
ze 3 tygodnis. Przedtem nie można się spo- 
dziewać  publiczuej "ozprawy  rewiwyjnej 
przed trybunałem kasacyjnym. Sprawozdanie 
sędziego Athalina co do kompetencyi sądu 
jest już gotowe, zostanie jednak ogłoszone 
dopiero za tydzień. , 

Malwersacya kop:lniuna. Onegdaj tele- 
gram z Wiednia doniósł o samobójstwie Soh- 
la dyrektora towarzystwa akcyjnego, eksplo- 
atującego w Cz.chach kopalnie węgla. Samo- 
bójstwo to motywują obecnie faktem, iż to- 
warzystwo na którego czele stał Sohl, wy- 
czerpawszy już swoje tereny kopalniane, 
wkopało się pod powierzchnią ziemi w pokła- 
dy, będące własnością rządu. Cudzy ten wę- 
giel sprzedawać miało towarzystwo na własną 
korzyść już od lat wielu i to na milionowe 
sumy, a teraz gdy sprawa miała wyjść na 
jaw, Sohl, który wszystkiem kierował, w o- 
bawie przed śledztwem sądowem odebrał so- 
bie życie. 

łamek Bertholdsteln w Styryi, należący 
po śmierci Sefera-baszy do jego siostrzeńca 
p. Józefa Kościelskiego, członka Izby panów 
w sejmie pruskim nabył wraz ze znajdują- 
cymi się w nim zabytkami sztuki niejaki Ša- 
muel Freiberger z Pesztu. Zabytki sztuki 
przewiezione będą do Pesztu. 

Znak mity planista Paderewski daje o- 
becnie koncerty w Warszawie, gdzie się uczył 
muzyki i gdzie był jej profesorem. Warsza- 
wianie przyjmują go entuzyastycznie, a po 
pierwszym koncercie wręczono mu również 
wieniec od wielbicieli ze Lwowa. Dla Pade- 
rewskiego reprezentanci wszystkich sfer war- 
szawskich wydali ucztę. Paderewski daje ró- 
wnież koncert w Łodzi. 

List żelazny. Przed wledeńskim sądem 
przysięgłych rozpoczął się w poniedziałek 
proces o oszustwo i defraudacyę, popełnioną 
w komunalnej kasie oszczędności ośmnastej 
dzielnicy Wiednia. Rozprawę przerwano, po- 
nieważ współwinny tej defraudacyi, wyno- 
szącej 70.000 złr. były szef kuchni Grandho- 
telu, Tremel, który uciekł do Ameryki, obe- 
enie przez adwokata swego zawiadomił sąd, 
że gotów jest za listem żelaznym przybyć 
do Wiednia i złożyć zeznania w charakterze 
świadka. Sąd uchwalił udzielić Tremlowi li- 
stu żelaznego. 


Z tra'rn. Arcydzieło poezyi francaskiej 
„Cyrano de Bergerac" ujrzało u nas wczoraj 
po raz pierwszy światło kinkietów. Rzecz, 
którą zachwycaliśmy się w czytaniu. na sce- 
nie uroniła nie ze swej piękności, owszem, 
wyszła w całej wyrazistości i plastyce. Do 
powodzenia przyczyniła się znakomita gra 
artystów, przedewszystkiem zaś p. Chmiefiń- 
skiego. Szczegółowe sprawozdznie zamieścimy 
w następnym numerze. 

Komitet loteryi fantowej na pokrycie 
kosztów restauracyi kościoła polskiego w Wie- 
dniu na Rennwegu zawiadamia nas, że rozpo- 
czał już rozsyłkę losów loteryi, urządzonej na 
cel restauracyi kościoła. 

Z prawdziwem zadowoleniem zapisujemy 
staranność, z jaką OO. Zmartwychstańcy pro- 
wadzą administracyę tego kościoła, i z uzna- 
niem podnosimy prawdziwie narodowego du- 
cha, jaki wieje z nabożeństwa samego, kazań 
itd., odprawianych w tym kościele. Gromadzi 
się też w tej świątyni prawie codziennie wiel- 
ka liczba pobożnych polskiej narodowości, 
mieszkańców Wiednia, a w święta i niedziele 
dosyć obszerna świątynia prawie pomieścić nie 
może tłumów. 

Wobec zupełnego braku funduszów, jak 
donosiliśmy, restauracya tego kościoła doko- 
naną została na kredyt u ebcych zaciągnięty, 
w uzasadnionej i niewątpliwej nadziei, że 
ziomkowie odczują i uznają cel i potrzebę i 
pospieszą w miarę możności z datkami dla 
pokrycia przyjętych zobowiązań. 

Chcąc to ułatwić, urządzono za zezwole- 
niem rządu loteryę fantową. Możniejsi ziom- 
kowie, jak to już w ogłoszonej dawniej ode- 
zwie nadmieniliśmy, pospiezzyli z ofiarowa- 
niem fantów znacznej wartości, a prawie 
wszyscy znakomitsi nasi artyści- malarze ze 
znaną ofiarnością utwory swego pędzla dali 
do dyspozycyi; tak więc oprócz patryoty- 
cznego i szlachetnego celu i piękne a na- 
wet kosztowne fanty będą nagrodą ofiar- 
ności. 

Tak namiestnictwo lwowskie, jak i wy- 
dział krajowy, oraz konsystorze osobnymi o- 
kólnikami poleciły, poparcie tej loteryi fan- 
towej a komitet wykonawczy, skłądający się 
z pp. hr. Karola Lanckorońskiego, Władysła- 
wa Struszkiewicza, Kazimierza Pochwalskiego, 
ks. Franciszka Lutrzykowskiego, Teofila Ko- 
tykiewicza i Bronisława Szumlakowskiego, 
ma pełną nadzieję, że usiłowania jego nie 
będą bezskuteczne i że wszystkie warstwy 
naszego społeczeństwa przyczynią się ofiarnie 
do dzieła, które w stolicy Państwa dla u- 
trzymanią wiary i ducha narodowego stałe 
i zmiennym wpływom niepodlegające da o- 
parcie. 


Rękawiczki, Wachlarze, Kwiaty, Koronki, poleea najtaniej Ferdynand Güttler, Lwów, Halicka 20, 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 18 Stycznia 1899. Nr. 18. 


We Lwowie i Krakowie utworzyły się 
osobne komitety dla sprzedaży losów, a do 
wszystkich starostw i prezesów rad powiato- 
wych wysełkę losów dokonano. Ufać należy, 
że sprzedaż tych losów po cesie 1 korony nie 
natrafi na trudności. 

Tow. wzaj. pomory oczestników pow- 
stania po'sk. v r. 1563 będzie miało walne 
zgromadzenie we Lwowie w sobotę dnia 21 
b. m. w sali kasyna miejskiego o godzinie 4 
popołudniu. 

Wieczornien w kole M'ersekiem i ar- 
tystycznen. Na cześć artysty Aleksaudra 
Michałowskiego, który niebawem przybyć ma 
Lwowa — urządzona zostanie w lwowskiem 
kole literackiemi artystycznem wieczornica z 
udziałem pań. 

Poęadanki prawnicze. Dnia 19 stycznia 
odbędzie się o godz. '/,7 wieczorem w lokalu 
tow. prawniczego pogadankę na temat: O fi 
nansowej podstawie ubezpieczenia robotników 
w Austryi i w Niemczech od nieszczęśliwych 
przypadków — ref. Dr. Aleksander Małaczyń- 
ski. Dnia 26 stycznia. O najnowszej książce 
Steinbacha; „Die Moral -als Schranke des 
Rechterwerbes und der Rechtsausitbung* — 
ref. dr. Ernest Till. 

Konkurs d'a profesorów. „Macierz szkol- 
na ogłasza konkurs na trzy posady, œ miano- 
wicie: na posadę nauczyciela filologii klasy- 
cznej, na posadę nauczyciela geografii i bi- 
story i na posadę nauczyciela historyi nutu- 
ralnej w gimnazyum polskiem cieszyńskiem. 
Płaca każdego z nich wynosi 1400 złe. i do- 
datek aktywalny 260 złr. z 5 kwinkweniami, 
jak w zakładach rządowych Zgł»szać się mo- 
Żna najpóźniej do 15 marca 1899 

Na zupę rnmfordzką złożyli w magazy- 
nie J. Drexlera i Synów, luwów, plac Kapi- 

E2: y = 
H C. 1 zł, Artur br. Rnssocki z Lipicy 
Dolnej 5 zł, hr. Mierowa 10 zł, ks. arcybi- 
skup A 10 zł., dr Jan Racker 3000 

orcyj U rochowej. 

j BW vdano. od 3 stycznia 1899 d> 16 sty- 
cznia 1899 r 1828 porcyj zopy i chleba, w tym 
samym czasie wydano kosztem magistratu 1816 
porcyj zupy i ch!eba. 

Repertoar textralny. 

Dziś we środę dnia 18 stycznia br. po 
raz drugi „Cyrano de Bergerac“, romanty- 
czna komedya w 5 aktach Edmunda Rostanda, 
przekład J. Kasprowicza. 

We czwartek d. 19 stycznia po raz dru 
gi „Cyrano de Bergerac“, romantyczna kome- 
dya w 5 aktach Rostanda. 


Falendarz. i 
W; środę dnia 18 stycznia br. Pryski 


panny. 


złożył mandat, wniosek więc p. Lemischa jest 
bazprzedmiotowy. 


nastąpiło imienne głosowanie na żądanie p. 
Kaisera. 


sty do głosowania nie są dokładne, bo zawie- 
rają między innemi nazwisko Grobelskiego. 
Wiceprezydent Ferjanczyć odpowiedział, że 
już sporządzono dokładną listę imienną W 
dalszem głosowaniu 
wniosek p. Steinera włączenia jego petycyi 
do protokołu. 


jeszcze nazwisko zmarłego p. Falkenhayna, 
wnosi przeto, 
dwie godziny, celem ułożenią dokładnej listy 
imiennej i żąda nad tym wnioskiem także 
głosowania imiennego. Prezydent oświadczył, 
że w dwóch godzinach dokładnej listy spo- 
rządzić nie można, wniosek Lemischa zyskał 
jednak poparcie, a w głosowaniu imiennem 
został odrzucony 116 głosami przeciw 40. 


nia i wyznaczył następne na czwartek. 


dewszystkiem oskarzenia ministrów. Zdaniem 
mowcy nie mogą się rozpocząć obrady nad 
kontyngentem rekrutów dopóty, dopóki na 
ministrach ciężyć będą poważne oskarzenia. 
Pergelt oświadozył się stanowczo przeciw za- 
proponowanemu przez prezydenta porządkowi 
dziennemu następnego posiedzenia i wniósł, 
aby oskarzenia ministrów umieszczono jako 
punkt pierwszy porządku dziennego. Oklaski 
na lewicy. 


woiosku Pergelta. (Wielki niepokój w izbie). 
Wreszcie w głosowaniu imiennem wniosek 


Następnie p. Boeheim wniósł imienne gło- 


sowanie nad wnioskiem wciągniącia do proto- 
kołu petycyi w sprawie domokrąztwa. (Szyder- 
cze okrzyki i oklaski na prawicy). Wniosek 
zcstał dostatecznie poparty i zaczęło się wy- 
woływanie nazwisk. Ostatecznie wniosek ten 
przyjęto 135 głosami. 


P. Lemisch zaprotestował przeciw temu, 


że przy głosowaniu opuszczono nazwisko posła 
Grobelskiego i zażądał imiennego nad tem gło- 
sowania. 


Prezydent odpowiedział, że p. Grobelski 
Następnie również dla jakiegoś drobiazgu 


Następnie p. Pommer oświadczył, że li- 


imiennem odrzucono 


P. Lemisch stwierdził, że listą zawiera 


aby posiedzenie przerwano na 


Prezydent zapowiedział koniec posiedze- 


Kaiser domagał się, aby załatwiono prze- 


Schoenerer i Kaiser przyłączyli się do 


Pergelta odrzucono większością 169 głosów 
przeciw 102. Prezydent o godz. 8 posiedzenie 
zamknął, 


Głosy publiczności, 


Rubreka płatna po 50 ot, za wierez drobnym drnkiam, 


Znana fabryka jedwabi G. HENNEBERG 
w Zurychu donosi: Także na nadchodzącą 
porę nie ma do zapisania żadnej świeżej ton 
nadającej materyi jedwabnej: ciągle jeszcze 
utrzymują się w modzie obok kitajki, Satin 
merveilleux i Surah, natomiast mniej zamó- 
wiono materyj kratkowanych, niż w paski, a 
na wiosnę niezawodnie materye w paski górę 
wezmą nad innemi. Mimo tego utrzymują się 
szkockie materye jak poprzednio w Paryżu i 
Londynie. również w egromnej ilości Taffetas 
changeant (mieniący jedwab) w najwspanial- 
szych odmianach barw zwyczajny, gładki, w 
paski i w desenie. Prócz tego jest popyt na 
jedwabie Barré (poprzeczne paski) Merveilleux 
czarny i kolorowy, Chinós, Satin Duchesse, 
Radzimir i Gros de Londres. 


; [4 
Rada państwa. 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Wiedeń 17 stycznia. 

Przed posiedzeniem izby mieli dziś na- 
radę przewodniczący klubów. Do pozytywnych 
uchwał nie przyszło. Konferencoye prrwadzo- 
ne będą dalej w najbliższych dniach. 

Wiedeń 17 stycznia. 

Prezydent Fuchs otworzył dzisiejsze po 
siedzenie o godzinie 1 min. 20 i poświęcił go- 
rące wspomnienie śp. Falkenhaynowi. Pod- 
niósł zasługi jego i niezachwiane przekona- 
nia, którym przez całe życie dochował wiary. 
(Żywe oklaski na prawicy.) 

Przed wygłoszeniem tego wspomnienia 
stronnictwo niemieckich ludowców i postę- 
powców opuściły salę i powróciły dopiero 
wtedy, gdy prezydent przestał mówić. Powra- 
cających prawica powitała okrzykami „fe!* 

Nastąpiło czytanie nadesłanych do pre: 
zydyum pism. 

Prezydent ministrów zawiadomił izbę o 
zniesieniu stanu wyjątkowego w ostatnich o- 
śmiu powiatach galicyjskich, a minister spra- 
wiedłiwości o przywróceniu działalności są- 
dów przysięgłych w okręgu -nowosądeckim. 
Nadto prezydent ministrów zawiadomił o roz- 
porządzeniach cesarskich, w sprawie prowizo- 
ryim budżetowego i ugodowego i co do rcz- 
działu zacomóg dla ludności dotkniętej klę- 
skami elementarnemi. 

P. Funke postawił wniosek oskarzenia 
ministerstwa z powodu właśnie owych pro- 
wizoryów, Uupatrując w nich naruszenie kon- 
stytucyi. 

P. Kaiser zażądał imiennego głosowania 
nad wnioskiem, aby petycye przeciw ugodzie, 
pochodzące z czeskich okręgów wyborczych 
wciągnąć do protokołu stenograficznego. (Na 
prawicy śmiech.) Wniosek imiennego głoso- 
waaia został dostatecznie poparty przez nie- 
mieckich postępowców, narodowców i grupę 
Schónerera. 

P. Wolf zawołał: Obędziemy się bez so- 
cyalistów i luegerczyków ! 

Wniosek Kaisera przyjęto 182 głosami 
przeciw jednemu. 


Wiedeń d. 17 stycznia. 
Pomiędzy interpelacyami , wniesionemi 


na dzisiejszem posiedzeniu znajduje się in- 
terpelacya p. Funkego w sprawie prowoko- 
wania niemieckich studentów w Pradze przez 
Czechów. Interpełant twierdzi, że to się dzie- 
je z planem i przez jakąś organizacyę, która 
sobie widocznie postawiła za zadanie uczynić 
Niemcom w Pradze pobyt niemożliwym i prze- 
szkodzić w uczęszczaniu na uniwersytet pra- 
ski. Ten poseł wniósł drugą interpelacyę w 
sprawie n.eprzewożenia kolejami i drogami 
wodnemi pism, którym odebrano debit po- 
cztowy. 


Wiedeń dnia 17 stycznia. 
Zjawiła się dziś w parlamencie deputa- 


cya wójtów z Zakopanego i okolicy, przybyła 
w sprawie odnogi kolei Zakopane—NSuchagóra. 
Towarzyszą jej imieniem towarzystwa tatrzań- 
skiego dr. Chramiec, dr. Ciechomski i dr. Be- 
dnarski. 


Posłewie Biliński i Lewicki zaprowadzili 


deputacyę do prezesa Koła polsniego Jawor- 


skiego, ministra dla Galicyi Jędrzejowicza i 
ministra kolei Witteka. 

Wszyscy, a w szczególności minister ko- 
lei przyrzekli sprawę zbadać życzliwie. 


Sytuacya. 
(Telegramy „Uaz. Nar.) 
Viedeń d. 17 stycznia. 
N. W. Tagblatt dowiaduje się, że prawica 
absolutnie nie ma zamiaru przystać na to, że- 
by rozstrzygnięcie sprawy o poborze rekrutów 


usnnąć z porządku dziennego rozpoczynającej 


się dziś sesyi parlamentarnej. — Sprawa ta 
przyjdzie pod obrady jako 2 punkt porządku 
dziennego, 

Wie 'eń 17 stycznia. 

Było tu wczoraj zwołane przez Schoe- 
nerera zgromadzenie dla narad w sprawie 
wystąpienia Niemców z kościoła katolickiego. 
Zgromadzenie zwołano bez zawiadomienia po- 
licyi. Uczestniczyło w niem, według sprawo- 
zdania Ostdeutsche Rundschau, około 800 osób. 
Referentem był Schoenerer, on też zapropo- 
nował, aby Niemoy ze względów narodowych 
porzucili kościół katolicki, Pierwsze takie gro- 
madne a uroczyste wystąpienie nastąpić ma 
z chwilą, gdy się zgłosi 10.000 osób. Dzień 
wystąpienia wyznaczy sam Schoenerer. Le 
dwie referent skończył swe wywody, zjawiła 
się policya i rozwiązała zgromadzenie jako 
nielegalnie zwołane. Uczestnicy rozeszli się 
wśród okrzyków na cześć Lutra i rzeszy nie- 
mieckiej. Śpiewano również: „Wacht am 
Rhein“ i „Deutschland, Deutschland ueber 
alles“. . 

W zgromadzeniu brali udział także de- 
legaci z Niemiec i przedstawiciele towarzy 
stwa „Alldeutscher Verband“. 

Wiedeń 17 stycznia. 

Wedle komunikatu niemieckiego stron- 
nietwa postępowego uchwaliło ono jedno- 


wi»le wypadków, 


cofnąć, 
kamienie, 
ciężkie rany. 


słuchaczem techniki 
słuchaczem techniki 


myślnie na wczorajszem posiedzeniu program 
zachowania się podczas nadchodzącej sesyi 
parlamentarnej. 


Komunikat niemieckiego stronnietwa lu- 


dowego zaprzecza pogłoskom, jakoby ono je- 
dno głośnie postanowiło wyrazić wdzięczność 
i uznanie Steinwenderowi za jego działalność 


w usługach narodu niemieckiego w Au- 


stryi a zarazem wyrazić ubolewanie z powo- 
du wystąpienia jego ze stronnictwa. Również 
powzięło stronnictwo to uchwały co do za- 
chowania się swego na najbliższej sesyi izby 
posłów rady państwa. 


Wiedeń 17 stycznia. 
Wezorajsza konferencya przewodniczących 


klubów lewicy trwała kilka godzin. Jak sły- 
chać, nie powzięto żadnej stanowczej uchwały. 
Wiadomo tylko, że przedstawiciele liberalnej 
wielkiej własności, grupy Mauthnera i klubu 
chrześcijańsko-społecznego oświadczyli się prze- 
oiw obstrnkcyj, jako niewskazanej w obecnej 
chwili. Argumentowano, że nie należy dawać 
rządowi sposobności do zamknięcia rady pań- 
stwa i do uchylenia się w ten sposób od od- 
powiedzialności i kontroli parlamentarnej. 


Grac 17 stycznia. 
Wedle doniesienia “Grazer Tagespostu ra- 


dykalne- żywioły stronnictwa niemieckiego lu- 
dowego nie zamierzają ze stronnictwa tego 
występować, tylko domagają się silniejszej or- 
ganizacyi stronnictwa. 


Wiedeń d. 17 stycznia. 
N. fr. Presse dowiaduje się, że grupa 


centram, z pięciu członków złożona, której 
przewodniczył świeżo zmarły hr. Falkenhayn 
wstąpi do klubu katolickich ludowców. 


Z Czech. 


Fraga 17 stycznia. 
Wczoraj o godzinie pół do 8 w nocy na 


Vinohradach student niemiecki Biberle wy- 
strzałem z rewolweru zranił ciężko studenta 
czeskiego Linharda. 
na klinikę i po zaopatrzeniu św. Sakramen- 
tami 
jeszcze w ciągu nocy uwięziony. Stwierdzo- 
no, że z 6-strzałowego rewolweru wystrzelał 
wszystkie naboje. Przyczyna zamachu dotąd 
niezbadana. 


Rannego przewieziono 


poddano operacyi Biberle został 


W sprawie tej zabierają głos dzienniki 
wiedeńskie i wyliczają przy tej sposobności 
w których znowu Niemcy 
mieli być napastowani. Opowiadają, że jakiś 


student Niemiec został napadnięty i obity 
przez studentów czeskich. Innym razem stało 


się, że wracających z powszechnego szpitala 
4 niemieckich słuchaczów medycyny napadli 
w wielkiej liczbie Czesi. Studenci chcieli się 
ale z tłumu poczęły padać na nich 
przyczem jeden z nich otrzymał 


Pri:ga d. 17 stycznia 

Wedle autentycznego opisu przebieg 
wczorajszej awantury studenckiej między 
czeskiej Linhartem, a 
niemieckiej Biberlem, 
przedstawia się tak: Do awantury przyszło 
z tego powodu, że Linhart odmówił Biberle- 
mu ognia do cygara, czyniąc przytem uwa- 
gę, że powinien go był oto poprosić po cze- 


sku. Biberle oddalił się na prośbę towarzy- 
sza Linharta, Schmidta, Linhart jednak po- 
pędził za Biberlem, a gdy później jakiś nie- 


znajomy zażądał od niego pomocy przeciwko 
Biberlemu, uderzył Linhart Biberlego kilka- 
krotnie laską. Biberłe broniąc się, dobył re- 
wolweru i zranił wystrzałem najpierw nad- 
biegłego na ratunek Schmidta w rękę, a po- 
tem Linharta w brzuch. Rana Linharta jest 
ciężką; Biberlego i Schmidta aresztowano. 
Praga 17 stycznia. 
Student czeski Linhard, postrzelony przez 
Niemca Biberlego, umarł w szpitalu dzisiaj 
w nocy. 
Praga 17 stycznia. 
Politik donosi, że radca najwyższego try- 
bunału Ripka zamianowany został wicepre- 
zydentem wyższego sądu krajowego pra- 
skiego. i 
Uraga 17 stycznia. 
Na wezorajszem posiedzeniu kolegium 
miejskiego rozstrzygnięto prośbę komiteta bu- 
dowy pomnika Hussa, domagającą się, ażeby 
pomnik stapął na rynku staromiejskim, prze- 
ciwko czemu zaprotestowały liczne stowarzy= 
szenia katolickie. Mimo to rozstrzygnięto spra- 
wę w myśl tej prośby 45 głosami przeciwko 
39 wśród oklasków silnie obsadzonych galeryi. 
Staroczesi głosowali za pierwotn-m postano- 
wieniem kolegium, wedle którego pomnik miał 
stanąć na placu betleemskim. Podczas posie- 
dzenia zgromadziło się przed ratuszem mnó 
stwo publiczności, którą jednak rozyrószyła 
policya. 
Wiedsń 17 stycznia. 
Wedle doniesień dziennikarskich mieli 
wczoraj w Libercu wielkie zgromadzenie bur- 
mistrze, naczelnicy gmin i notable z powiatu 
liberzeckiego, które oświadczyło się za najo- 
strzejszą obstrukcyą w radzie państwa tak 
długo, dopóki rozporządzenia językowe nie 
zostaną zniesione i nie nastąpi zmiana sy- 
stemu rządowego. Uchwaliło również wytrwać 
w zaniechaniu czynności poruczonego zakre- 
su działania. 


dytuacya na Węgrzech. 


(Tel. Gazety Narodowej). 
Wiedeń 17 stycznia” 

Wczoraj o godzinie 1 z południa za- 
częła się w burgu pod przewodnictwem cesa- 
rza rada koronna węgierska, w której wzięli 
udział ministrowie Banffy, Fejervary, Lukacz 
i minister a latere Szecsenyi. Uchwalono pe- 
wne zasady, na podstawie których prowadzo- 
ne być mają dalsze układy kompromisowe. 

Wiedeń 17 stycznia. 

Fremdenblait donosi z Budapesztu, że br. 
Banffy na onegdajszem posłuchaniu przedło- 
żył cesarzowi ugodowe warunki opozycyi, w 
12 punktów ujęte. Uzasadnionem jest zdanie, 
że bez ostatecznego załatwienia ugody z Au- 
stryą, tudzież rozwiązania kwestyi kwotowej 
w duchu zapatrywań węgierskiego stronni- 
ctwa liberalnego, kompromis jest niemożliwy, 
Stronnictwo zaś liberalne oprze się wszyst- 
kiemu, coby mogło naruszyć jedność polityki 
celnej albo nadwęrężyć polityczny i handlo- 
wy stosunek monarchii do innych mocarstw. 

Budapeszt 17 stycznia. 

Donoszą z Wiegnia, że na wczorajszej 
radzie koronnej pod przewodnictwem cesarza 
nastąpiło porozumienie co do;podstaw na któ- 
rych oprzeć się mają dalsze rokowania rządu 
ze stronnictwami. Podstawy te zakomunikuje 
rząd jutro popołudniu opozycyi za pośre- 
dnictwem tych posłów którzy przedłożyli już 
swoje punktacye kompromisowe. 

Budapester Correspondens dowiaduje się, 
że pogłoska o wprowadzeniu sprawy kwoto- 
wej do wczorajszych obrad wiedeńskich, u- 
chodzi w kołach wtajemniczonych za niepra- 
wdziwą. Budupester Correspondenz donosi ró- 
wnież, że jeszcze 31 grudnia roku zeszłego 
podpisane zostało przez gubernatora banku 
austro-węgierskiego i przez obu ministrów 
skarbu półroczne prowizoryum przywileju 
bankowego, odnośnie do konwencyi dla obu 
posłów monarchii. 

Konwencya ta ma tę samą formę jak ta. 
którą podpisano z końcem roku 1897 z okazyi 
pierwszego prowizoryum bankowego. 


Budspeszt 17 stycznia. 

Do politycznych obrachunków na Wę 
grzech wciągniętą ma być sprawa obstrukcyi, 
którą dzisiaj ma rozpocząć opozycya w parla 
mencie austryackim. 

Niektórzy członkowje stronnictwa nieza- 
wisłości mają się zjawić na dzisiejszem otwar- 
ciu sesyi rady państwa, ażeby się przypatrac ć, 
jak sobie postąpi opozycya wiedeńsza. 

Budapeszt 17 stycznia. 

Podstawowe warunki, sformułowane na 
wczorajszej radzie węgierskich ministrów, 
złożonej pod przewodnictwem cesarza, zmie- 
rzają głównie do tego, żeby br. Banffy w tej 
chwili. która mu się okaże najstosowniejszą, 
ustąpił ze swego stanowiska, jeżeli opozycya 
po zawotowaniu rozmaitych prowizoryów da 
gwarancyę: 1) że regulamin izby poddany 
zostanie gruntownej rewizyi, któraby unie- 
możliwiła powrót takiej jak dzisiejsza ob- 
strukcyi 2) że zostanie przyjętą ostateczna 
ugoda w myśl ustawy z r. 1867 z zupełnem 
zachowaniem celnej i politycznej jedności 
monarchii na zewnątrz 3) że koncesye co do 
reformy wyborczej o tyłe tylko będą uczy- 
nione, o ile nie naruszą węgierskiej idei pań- 
stwowej i narodowej. 


ee EWY 


TOTEN | Pa RAB t: 
TRULTŁAP i HENIE 
Wiedeń 17 stycznia. 
Z powodu jubileuszu cesarza austrya- 
ckiego jako własciciela pruskiego gwar- 
dyjskiego pułku grenadyerów nr 2 przy- 
bedzie dziś wieczorem tutaj deputacya o- 
ficerów tego pułku, która zamieszka w 
burgu, jako goście cesarza. 
Turyn 17 stycznia. 
Ambasador austryacki wręczył wczo- 
raj księciu Aosta insygnia orderu złote- 
go runa. 
Paryż 17 stycznia. 
Na żądanie prezydenta ministrów Da- 
puya postanowił wczoraj) parlament fran- 
cuski zapowiedziana interpelacyę antyse- 
mity Fauera o odroczenie rozprawy prze 
ciw Piquartowi przed sądem wojskowym, 
odroczyć na przeciąg jednego miesiąca. 
Potem nastąpiła rozprawa budżetowa. 
Paryż 17 grudnia. 
Ernest Daudet omawia w „Gaulois'* 
stosuhek Niemiec do Francyi. Stwierdza, 
że myśl sojuszu między Niemcami a Fran- 
cyą znajduje coraz więcej zwolenników. 
Daudet opowiada, że niedawno pewien 
członek rządu francuskiego — na zapyta- 
nie zagranicznego męża stanu 0o ewetualny 
sojusz z Niemcami — odpowiedział: „mię- 
dzy Niemcami a Francyą skończył się 
okres polityki gniewów i złego humoru. 
Wszędzie, gdzie to może się stać z poży- 
tkiem dla Francyi, możemy pójść ręka w 
rękę z Niemcami, Co też ja uczynię i gło- 
śno to powiem. Natomiast inaczej rzecz 
sę ma z faktycznym sojuszem. Aby za- 
wrzeć taki Sojusz, musza być spełnione 
waruuki, o których nie chcę mówić.“ — 
Daudet dodaje, że Rosya podjęła się misyi 
zapytania się w Berlinie, jak się tam za- 
patrują na ewentualne zbliżenie się Nie- 
miec do Francyi. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeńl7 stycznia. We wczorajszem 
ciągnieniu losów Salma główna wygrana 
40.000 zł. padła na nr. 51.764, 4000 zł na 
nr. 90882. 

W ciągnieniu serbskich losów tytonio- 
wych główna wygrana 150.000 franków pa- 
dła s. 9021 nr. 26, apoBO0O0franków wygrały : 
s. 6006 nr. 49 i s. 6189 nr. 80. 


— ieden d. 17 stycznia. Na ponie- 
działkowy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 4765 sztuk; w tej sumie było z 
Galicyi 945, z Bukowiny 216. Przebieg targu 
mdły. i 

Z całego spędu pozostało niesprzedanych 
73 sztuk 

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 
151 sztuk po 26 do 2% zł, 518 sztuk po 30 
do 38 zł, 180 po 34 do 36 zł, 32 po 3 
do 41 zł. za cetnaąr metryczny żywej wagi. 

Buhaje podtuczone bez różnicy pocho- 
dzenia kupowano po 26 do 32 zł; krowy pod- 
tuczone po 27 do 31 zł., bydło chude dla masa- 
rzy po 17 do 24 zł. także za cetnar metry- 
czny żywej wagi. 

— Beriin dnia 16 stycznia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 16950: Spiry- 
tus 39 80. 

— Paryż d. 16 stycznia. Zamknięcie 
giełdy: Trzyprocentowa renta 101:57. Męka 

5. 


45:6 | 
Frark'net d. 16 stycznia. Giełda 

wieczorna: Austr. kredyty 225:40, kolej pań- 

stwowa 1654-40, aipiny 19870. f 


— Wiedeo d. 17 stycznia. Spirytus 1760 
do 17:80. Nafta galicyjska bez zmiany. Cukier 
surowy 1132!/, do 11:97'/,. 

— Wis eń 17 stycznia. Stan Banku austro- 
węgierskiego w dniu 15 bm.: banknotów w o- 
biegu 687.056.000 (w porównaniu z poprze- 
dnim tygodniem mniej o 23 083.000), rezerwa 
kruszcowa 490,616.000 (mniej o 4,269.000), port- 
fel wekslowy 217,157.000 (mniej o 13,941.000), 
lombard papierów 28,976.000 (mniej o 2,880 090), 
— rezerwa banknotów nieopodatkowanych 
6,381.000. 


Wiadomości qiełdawe. 


Lwów, dnia 17 stycznia 1899. 

Akege za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika od 
200 zł. m. k. 210:— do 212*—, Kolei Lwow.-Czern.-Jassk. 
po 100 zł. w. a. 299-— do 302:—. Banku hipotecznego po 
300 zł. w. a. 318— do 388-—. Banku kredyt. galic. .po 
200 zł. w. a. 200:— do 210—, Akeye garbarni Rzeszow- 
skiej po 100 zł. 205:— do 210:—. 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. gal. 40/, 
koronowe 9650 do 97:20. 5°% z 10°% prem. 110:— do 
11070. 4/49, los. w 50 latach 100:— do 100'70. Banku 
krajowego 4!/,0/, los. w 51 latach 101— do 101*70. Banku 
krajowego 49/, los. w 57 latach 98— do 98:70. Towarz. 
kredyt gal. ziemsk. 4°% (I. emisya) 97:20 do 97:90. 4% 
los. w 41 lat. 97:20 do 9790, 4% los. w 56 latach 95*— 
do 95:70. 
vbligi za 100 zł. Galie. funduszn propinncyjnego 
407, 97-70 do 98:40. Bukow. funduszu propinacyjnego 59, 
10225 do ——. Kom. hanku krajowego 5°% w. a. II. em. 
102:30 do ——. Pożyczka krajowa 6 |, w. a. 104— do 
44/0 100:50 do 101-20. 497, obligacye kolejowe 
Banku krajowego 97:50 do 98:20 za 100 ńom. 

Losy: Losy miasta Krakowa 26:30 do 2770. Losy 
miasta Stanisławowa 51-— do ——. 

Monety; Dukat cesarski 5:65 do 5:75. Napoleondor 
9:52 do 9:62. Półimperyał 9:50 do 9:60. Rubel rosyjski 
srebrny 1-20— do 1-65—. Rubel rosyjski papierowy 1-21— 
do 1:28—, 160 marek niemieckich 5870 do 59:10. 


Wiedeń dnia 17 stycznia. (Telegram Gaz. Nar.*) 
Dzisiaj o godzinie 2 minut 30 po południu notowano na 
giełdzie wiedeńskiej; kredyty 360 67, losy tureckie 5825, 
Anglobanki 153:59, Union 295:—, Bank dla krajów koron- 
nych 23950, kredyty węgierskie 39150, Bankverein 265*25, 
Bodeneredit 482—, kolej |wowsko-czerniowiecka 295-50, 
koleje państwowe 36267, elbethal 258-50. akcye tytoniowe 
124—, alpiny 20%—, Rima Mnranyera 30650, rnble 
12:62. 

Lwów dnia 17 stycznia. (Przedruk z urzędowej 
„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 875, do 9:10, psze- 
nica gotowa nowa 8:75 do 910, żyto gotowe 1:50 do 7:45, 
żyto gotowe na terminy 7:50 do 775, owies obroczny go- 


towy —'— do ——, owies nowy lub na terminy 6'50 de 
675, jęczmień pastewny 5:75 do 6 , jęczmień browarn. 
6:75 do 7:75, groch do gotowania 1*— do9—, wyka —— 
do —'—, nasienie lniane —— do —'—, nasienie kono- 
ne —'—, do ——, bób —— do —'—, bobik 5:25 do 
5:50, hreczka —'—*do —'—, koniczyna czerwona galicyj- 


ska 46— do 55—, biała 35'— do 45—, tymotka 15— 
do 21—, szwedzka 35'— do 45—, knkurudza stara 555 
do 570, nowa 5'25 do 5'50, chmiel stary —*—, d 


0 ——, 

nowy za 56 kilo 65— do 90-—, rzepak 10:50 do 11:—, 

groch pastewny 6'— do 620. . 
Spirytus paritas Tarnopol gotowy 1650 do T7"—, 


na terminy 1750 do 17:75, warranty —— d 


re e a, 


Ź rynków towarowyc:i. 


Wiedeń dnia 17 stycznia. 

Notewano wczoraj pszenicę na wiosne 9:41 do 942, 

pszenicę na jesień — — do ——, żyto na wiosne 8:10 

do 8'1ż, kukurudza na maj-czerwiec 5'16 do 5'18, owies 

na marzec 6'09 do 6'10, olej rzepakowy na styczeń-kwie- 

cień 33 — do 34—, 

Tendencya spokojna. 

Budapeszt dnia 17 stycznia. 

Notowano wczoraj pszenicę na marzec 9'46 do 9:47, 

na kwiecień 932 do 9:34, żyto na marzec 7'91 do 792, 

kuknrudza na maj-czerwiec 4:85 do 3'86, owies na wio- 

sne SĘ go 318, olej na styczeń-kwiecień 2'10 do 2:20. 
„Opytu na pszenicę prawie nie ma.. fdencya słaba. 

Deszcz. , 7 y“ TAS 

„ Wiedeń dnia 16 stycznia. Na pofiiedziałkowy targ 

dowieziono 4.798 sztuk wołów tucznych i opasowyeh, w 

tem — sztuk z Galicyi i Bukowiny, i 

Płacono za galicyjskie 29-— do 30-—, 31'-, „de 

33—, 34— do 36— złr. j 

Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła we Wiednid. 


- z aese my A R 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 17 stycznia. EP 
Hotel Europejski. K. Sochaniewicz z Tar- 
nopola, K. Lustig z Wiednia, br. A. Horoch 
z Winniczek, J. Stankiewicz z Wolic, È Ei- 


singer z Pesztu, M. Wasilewska z Siemuszot' 


wy, A. Langner z Jozefsztadt, O. Sala z Wy- 
sooka, W. Stanek z Konstantynopola. 


Ss 


Nadesłane. 
Zy te rubryk? redzkewa me supos 


Dyetaryusz z rodziną bez utrzymania i 
sposobu do życia, uprasza o pomoz materyal- 
ną. Polecamy tę rodzinę gorąco ofiarności pu- 


blicznej. Łaskawe datki przyjmie administra- 


cya Gazety Narodowej. 


kosze na papiery po 6d ct, najrozmaitsze koszyczki do domowego nóyik 


poleca fabryka wózków, koszów i mehli bambusowych 


A. KONIEWICZA, iwów, Akaden:icka 5. ~ 


Cemmnix1l ilustrowane gratis. 


e 


SPADKOBIERCY. 


W. Heimburgerową. 


(Ciąg dalszy). 


— Szkoda że nie, i że w ogóle występo- 
wał częściej w roli gentlemana, niż dobrego 
ojca rodziny — odparł ze zmarszczonem gnie- 
wnie czołem. 

— Nie zniosę abyś w mojej obecnosci 
znieważał pamięć dziadka! — zawołała z u- 
niesieniem Edyta. 

— Na to nie pozwoliłbym sobie nigdy. 

— Jużeś sobie pozwolił! 

— Bynajmniej, tylko odparłem twój za- 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 18. Stycznia 1899. Nr. 18. 


rzut. A zresztą — dedał, naciskając sprężynę |i nie zwracając nań uwagi, staje w lustrze i 


dzwonka — bardzo być może, że Franc nie 
wyekspedyował jeszcze przesyłki. 

— Paczka, którą ci dałem przed chwilą 
— rzekł do wchodzącego wyrostka — przy- 
nieś ją z powrotem | 

ądany przedmiot zjawił się w oka 
mgnieniu na stole. Anto otworzył pudełko 
mowiąc: 

— Przypatrz się i wybierz, który ci się 
podoba. Najtańszy ten z szesnastoma brylan- 
mi, kosztuje blisko trzy tysiące marek, lecz 
może będziesz wolała mieć inny. 

Odwrócił się jakby nigdy nic i stanął 
przy oknie. 

Edyta nie wie tymczasem co począć, 
znając bowiem Anta, wiedziała, że nigdy je- 
szeze nie był do tego stopnia wzburzony. Ale 
co tam! Byle ją ujrzał z Lotarem na ręku, 
lub spostrzegł łzy w oczach, zapomni o wszy- 
stkiem. gotów zdejmować gwiazdy z nieba! 
Po co odmawiać sobie tej lub owej przyjem- 
ności, kiedy i tak, wcześniej lub później po- 
'rafi go ugłaskać. Postanowiła iść przebojem 


przymierza grzebienie. Wszystkie ma się ro- 
zumieć były prześliczne i każdy do twarzy, 
najtańszy zaś odznaczał się najpiękniejszą 
formą. 

-— Anto — odezwała się słodko — wi- 
dzisz, nie jestem tak nierozsądną, ani tak u- 
partą, jak mniemasz, poprzestanę już na tym 
z szesnastoma brylantami. 

— Nie małe ustępstwo — rzekł, stojąc 
wciąż na temsamem miejscu — i co prawda, 
nie wielką mi korzyść przyniesie. Tak, czy 
owak, dziś nie mam dla jubilera pieniędzy, 
więc czy się zadłużę na dwa tysiące ośmset 
czy też na równe trzy, to już wszystko jedno! 

— Zadłużysz się? — powtórzyła z wi- 
docznem niedowierzaniem. 

Lecz Anto mówił prawdę, bo rzeczywi 
ście spadły nań w ostatnich czasach niezna: 
ne mu dotąd kłopoty. Wydatki wzrosły w 
stosunku proporcyonalnie odwrotnym do do- 
chodów, a chociaż wszyscy jego znajomi o0- 
graniczyli się w codziennem życiu, on nie 
mógł tego u-:zyaić. Edyta bowiem nie poj- 


mowała innej egzystencyi, on zaś złorzecząc 
samemu sobie, nie umiał się otrząsnąć, nie 
mógł zawrócić z coraz groźniejszej dlań po- 
chyłości. A itak kto wie, do czegoby już 
przyszło, gdyby nie dochody z kopalni. Ro- 
zumie się samo przez się, że o składaniu 
pieniędzy do banku lub o jakiejkolwiek o- 
szczędności, niema dziś mowy. 

— Wybrałam najtańszy — powtórzyła 
Edyta. — Chodź Anto — rzekła wyciągając 
doń ręce — muszę ci podziękować, ty mój 
stary, nieznośny mantyko! Nie chmurz się, 
bo gdybyś się zastanowił, przyznałbyś sam, 
że nawet powinno się kiedy niekiedy nabyć 
jakąś prawdziwie piękną, a nadewszystko 
kosztowną fraszkę. Zobaczysz, jeszcze mi po- 
dziękujesz, kiedy za jakie dwadzieścia pięć 
lat jakbyś znalazł prezent dla naszej przy- 
szłej synowej. 

Dziś jednak nie udało jej się oczarować 
go uśmiechem, ani rozerwać Żartami. Usiadł 
przy otwartem biurku i wyciągnąwszy go- 
spodarskie książki, zagłębił się w rachunkach. 
Wreszcie Edyta zirytowana jego niezwykłym 


chłodem, oraz posępnym wyrazem twarzy, u- 
ciekła się do arcy ryzykownej dlą siebie 
próby, bo w zupełnie powążny sposób zapy- 
tała, czy będzie rad, jeżeli nie zatrzyma ża. 
dnego z zakwestyonowanych grzebieni? Atoli 
tym razem fortel nie udał się wcale, grubo- 
skórny bowiem Anto, zamiast rozczulić się i 
zaprotestować, rzekł: „Naturalnie!* i to ta- 
kim tonem, jak gdyby chodziło o najzwyczaj- 
niejszą rzecz w świecie. Wtedy doprowadzo- 
na do ostateczności, rzuciła się na sofę i wy- 
buchnęła spazmatycznem łkaniem. 

— Nie kochasz mnie już, nie kochasz 
wcale! — wołała, nie słuchając gorących za- 


klęć przerażonego Anta. 
— Nie kocham ? wiesz dobrze, żeś droż- 


sza mi nad życie, tylko już nie płacz, daj 
pokój, błagam cię Ditta! — powtarzał okry- 
wając jej twarz i ręce pocałunkami. — Już 
dobrze... wszystko czego sobie życzysz, tylko 
przestać płakać. No i widzisz! rozbolała cię 
główka... po co tak zaraz brać wszystko do 
serca! Położysz się w twoim pokoju, dobrze? 


(C. d. n) 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dr. WŁAD. MIEKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 


otrzymała na skład główny dziełko co 
tylko wydane p. t.: 


KOBINSONADA KRAKOWSKA 


obrazek prawdziwy 


15. 


KOSZUŁE 


od zł, 1:90. Koszule pikowe i fantazyj- 
ne od 260. Kołnierze 29. Waaszey 35 
Skarpetki od 50 ct. 
krawaty b»lowe, 
Uhusteezki batystowe i jedwabne, 
spinki, podwiązki. Ceny najtańsze. 


Górski i Szydłowski 
Lwów, plac Maryacki 8 


męskia, n.jmodniejsz 

gorsy, krój franensk:e EA, Probnżna 

gd, najwyborniejsze 
8 

Klaki, rękaw icki 


A wiedeńskiej wystawie, 


szelki ansgie!lskie 


=ąZarząd mleczarni w Zabińcach 


se-0we, odznaczone medalami na 
th 
wraz z opakowaniem za złr. 5:20. 


Zakupno jaj 


masło 


kle 


SAPOMENTHOL 


(Maść Sapomentholowa) 


4 uscieranie uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matili, apt"karza 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

Środek popularny w cierpieniach 
reumatycznych, góśćuowych itp. z naj 
lepszym skutkiem używany ; dostać go 


siące listów z uznaniem. Próbki odwrotnie. 
Stow. fabryka towarów jedwabnyoh 


Adolf Grieder & Cie, kgl. Hofl, Zürich (Schweiz). 


Ramy 


| 
napisał jest poszukiwane przez większy 
ŚCISŁAW BERGOWSKI. RRSO enia sylka 
Cana egzemplarza 50 groszy p niemieckie z najlepszem: relicya- 
a s przesyłka poczt. o 6 groszy więcej. | mi do Rudolfa Mossego w Wiedniu 


LROBNE OGŁOSZENIA 
po 1 ct. od wyrazu, 


JEES amerykańskie do siokania 
i8 mięsa po złr. 350, Maszynki 
amerykańskie do robienia lodów, pojemno- 
ści 1, 2, 3 litry po złr. 5'50, 6-5u i 7:50, 
poleca Piotr Chrzągtowski, handel żelazny 

Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 


bAa 


kuchenne 3381 POd »W. P. 273“. 3391 


wysyła za zaliczką pocztową opłatnie 
5 kilo po 5 zir. 


Zarząd dóbr Kamionna poczra 
Trzciana koło ochni. 


Vydrova 


fabryka żytniej KAWY 


w Pradze-Libnie (W Czechach) 


pragnie vapruwadzenie swoich wy- 


Doskonałą kruacziegn Państwa 
Śliwowicę 


można po cenie: Sioik próbny 70 ct., 
słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej wię- 
kszej aptece, 

Po otrzymaniu należytości lub za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien- 
nie apteka w Radomyśln kożo Tər 
nowa. 

Przesyłając pieniądze, dołączyć na- 
leży 6 ct. na list przesyłkowy. 

Celem ochrony przed neśladownie- 

' twami preszę Żąńać wyraźnie: „Napo- 
mentholn wyrobu Eugeniusza fatu- 
li“ i przyjmowsć tylkv oryginainy 

w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zuiniejszony tu - 


Pociąg godzina 


Mauterye z surowego jedwabiu 


od 8zł. do 30 zł. na całą sukuię, jakoteż czarne, białe i kolorowe jedwabne 
materyo z gwarancyą dobrego noszenia. 1 
nych, po cenach rzeczywiście fabryc'nych oelone i opłacone do domn 


Bezpośrednia sprzedaż dla prywat- 
Ty- 
25396 


do obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo- 
by złocone wykońuje, oraz wszelkie przed- 


mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstuska l. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy. 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. października 1898. 
Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego). 


Pociąg przychodzi do Lwowa: 


osobowy 6:45 z lokan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza) 
1:30 z Zimnej Wody od 8. maja do 11, września włącznie. 


PCC EWC OO O EE ŚR 
Boć domu mieszkalnego i go- 
4% spodarczego tudzież gruntn około 18 
morgów, wraz z inwenłarzem żywym i 
mąęjtwym , pod Rożniatowem , 5 kilome- 
trów od stacyi kolejowej Krechowice za- 
ras tanio do sprzedania. Szczególniej do- 
godna dla letników, bo położenie piękne, 
powietrze zdrowe, a kąpiel w rzece gór- 
siiej przy ogrodzie. Bliższe szczegóły bez 
pośridnikó u apt:karza P. Skałki w Roż- 
towie. 171 


ZE ii 
jp 9SZUKUJĘ SPÓLNIKA chrześcijani- 
na z kapitałem da bardz» dobrego in- 
teresu. Poste restante Lwów „Świetny 
interes“, 173 


p= FRANCUSKIE Bony zaraz do 
wsięcia w Binrze Kozłowskiej, Skarb 
kowska 3, także Nauczycielki są do pole- 
egnia. 1510 


UKIERNIA renomowana, w głównym 
punkcie, z zapasami lub b:z tychże 
do sprzedania. Wiadomość tylko pisemna 
w Administracyi „Gazety Nar.“ 168 


AŻDY przyjaciel chrześcijańskiego 
polskiego handlu i przemysłu po- 
winien się postarać o noworoczny numer 
„Dźwigni*. Wystarcza adres: Redakcya 
„Dźwigni” we Lwowie, 156 


p ZDNE żonaty, bezdzietny, w áśre- 
dnim wieku, wszechstronnie wykształ- 
eony w zakresie ogrodnictwa, mogący się 
wykazać chiubnemi świadectwami , poszu- 
kujs posady zaraz lub od 1 lntegy. Zgło- 
szenia pod: A. B. post. rest. Kohatyn 


OTUNDA FUTRZANA tanio do sprze- 
dania. Bliższa wiadomość ul. Zimo- 
2, I. piętro. Dozorea wskaże 


na konie, własnej roboty, z ow- 
Koce czej wełny, duże, ładne, |" pasy 
czarno s pąsowem lub z żółtem , po sr. 
6:50 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeżany. 


Kwiaty paryskie, 
Strojne kapelusze 
3385 


poleca 


falon Mód W. Baternay 
uliea Akademjcka 8. I. piętro. 


ŁYŻWY. 


ax dobre, para . . . « . .złr, 1:20 
(fax ze stalowymi nożami . . „ 170 
Alfax z szerokimi nożami. . . „ 38— 
Halifax niklowane, wąskie noże. „ 3— 
x niklcwane, szerokie noże „ P- 
WalNax damskie, nieniklowane . „ 130 
Halifax damskie, niklowane . . „ 250 


Halifax system Jackson Heines, 
niklowane . . . A 
Merour lub Helvetia nieniklowane „ 27i 
Merour damskie, niklowane. sze- 
rokie noże . . . 5 
Narmis niklowane, szerokie noże , 
lacksea Helnes niklowane, lek- 
kie po złr 6— i. H 
Paski de tyżew FATRA 2 sęp si 
Dla Towarzystw sokolich i szkół 
odpowiedni opust. 


Piotr Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowie, plae Kapitul- 
ny 1 (naprzeciw katedry), 


a... bs 


We w” a 


Ochreną przesiw zazięble- 
siu i wlefu chorobom sa 
nasza prawnie zastrzeżone 
nadzwyczaj praktyczne 
suche klozety 
z lejkewatem urządzeniem 
ajwiększa czystość bez 
spłukiwania wodą. Zupełnie bezwonne. 
Każdy powinien umieścić w miejscu ustę- 
wem. Najlepsza konstrnkcya z lanego 
taaa emaliowane, siedzenie i przykry w- 
ka. dobrze polerowane. Cena zir. 15' -. 
ME. Feith, Wien II., Taborstrasse 11/B- 


J. Friedrich & A. Beaco 


pole 


Á 


rozsyła także w skrzynkach pocztowych 
po 3 butelki franco po 4 zdr. za zaliczka 


Hinko Kaufmann 
Slivovitz - Export, Agram. 


robów we Lwowie poraczyć swo- 
je zastępst*0o albo jakiemu grosi 
$cie I-ma firmy, który ma swoich 
subagentów, albo takiemu z stęp- 
cy, który pra:vje z handlami ko- 
lonialnemi. Bliższych wiadomości 


7:40 z Janowa 


obok się zovsjdujący. . 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


udziela samaż fubryka. 


Ulgę i radykalne wyleczenie 


znajdą osoby cierpiące na s A 
Agencya pani Zaleskiej 


H i i 0 R "i l | Y ulica Apennins 4, w Paryżu 


przez użycie 1%)stręczy i dostarcza Guwernantek 


Znana od dawna 


Maści i pigułek Dr. Lebe! w Paryżu..z patentami naukowymi, Bon do 


Wa Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego i Ehrbara. 


usługi Francnzek i Argielek, — 
Prosi o frankosanie listów. 


Najtańsze źródło do zakupna 
Wentylatorów, Exhausto ów. krat kanałowych, zasłon do komi- 
nów, żelaznych okien do fabryk , drzwi, schodów, narzędzi do 


cementu i betenu, form do cementowani». żurawi, wind, želae 

zngch wózków kolei polowych, okucia do pilotów, pomp, od- 

zromników, pieców do gotowania smoły i wszystkie ślusarskie 
i żelazne kcnstrukcyjne nrządzenia. 32) 

s 


Johan Fadler, Wien, IL, Messenhangareagse 


`. MAAE 


| 


REXI AKIK IIOS 


HERBABNY’ego 


Nyrop wapienno-żelazisty 


z podfostoranu wapna. 

, , Od lat 29 zalecają lekarze gorąco powyższy środek z powodu jego wła- 
Bności roztwarzania | usuwania flegmy, zmniejszania potów w nocy i niedo- 
puszecania do wyczerpania sił żywotnych, tudzież, iż wprowadzając do orga- 
nizmu żelazo w stosunku łatwo strawnym, przyczynia się znakomicie dv wy- 
twarzania krwi, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości Boli fosforawo- 
wapiennych ułatwia im tworzenie się kości 331 

Cena flaszki złr. 1:26, pocztą 20 et. więcej za 

ZER a opakowanie. 
TZ-MORKE TO „36 
zę” wain] BMG Należy wyraźnie żądać: „Herbabnego syropu 
| A i wa pienno-żelazistege”. Jako dowód tożsamości znaj- 

w ) le duje się w szklance również na kapsli od flaszki 
Ini 
p 
G] 


nazwisko „Herbabny“, oraz jest każda fłaszka za- 
opatrzona obok odbita urzędownie zaproto kołowaną 
T CR AA marką ochronną, ktore to znaki tożsamości p ze- 


Lega U rr A 
ULIUŚ HERBABNY WIEN] Btrzegać UprąsSzamy. 


s- Główny skład rozayłkowy : 
Wiedeń, Apteka „zur Barmherzigkeit“ 


VN.1 Kaiserstrasse 74 i 75. w ý 
Składy przeważnie w aptekach we Lwowie. Krakowle, Czerniowcach i na prow. 


RMO|? 


JOAO 


ORTRETY 


Krodkowe 


a By rozpowszechnić te wspaniate Kredkowe portrety w 
SO) possji. Towarzystwo ARTYSTYCZNE PORTRETÓW w Paryżu 
zrobi kaźdemu czytelnikowi i abonentowi tego dziennika jeden 
¥ portret Kredkowy wielkiej wartości ABSOLUTNIE DARMO,byle 
tylko to zawiadomienie zostało odcięte i przestane wraz z 
fotografią dla reprodukcji w przeciągu 25 dni począwszy od tej 
daty dziennika, i osoba obiecała polecać nasze Towarzystwo 
swym krewnym i przyjaciołom. Prosi się pisać bardzo czytelnie 
swoje nazwisko i adres na odwrotnój stronie swej fotografi i 
przestać to pocztą de Mon TANQUEREY, Directeur de la SOC/ETE 
ARTISTIQUE de PORTRAITS,9, Rue de $t-Pótersbourg,Paris(France). 
Fotografia zostanie zwrócona nietkniętą razam z dużym portretem 
natychmiast wykonanym. 


, 


CEL 


Rogóżki kokosowe, Chodniki kokosowe, Chodniki z Linrleum, Chodniki ceratc- 


we. Przedściółki z Linolevm, Przedściółki ceratowe, Maty japońsk e, Ceraty na 
stoły i meble. Wszystko bardzo gustowne 1 w wielkim wyborze. 


4 
"01 z Janowa 
punpiesz, 


| osobowy 


1' 
=: 
Zr 
b 


n 
obw 


CZUBA -DUROZIER & Cie. 


| FRANCUSKA FABRYKA, PROMONTOR. . 


Mb Wszedzie do nabycia. Wg 3483 


Nou E 


rzec Podzamcze! 

B0 z Podwołoezysk i t. d. jak wyżej n» dworzec złó 
główny 

00 z Podwołoczysk (Ki owa, Odessy) Grzymałowa K 

dworzec Podzamcze 3 ód 
5-25 z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzea główn 
540 z Ickan, Sueszwy. Berhomem, S retu, Rios, i 
Fa 5'55 ze Buka u, kiełzea i Lmbaczowa 


Sokala i Rawy ruskiej 
5 z bawocznego (Pesztu) Kałnsza, 
5 z Tarnopola i 

5 z Krakowa (Wiedni+ Warszawy, Wieliczki, Mezó Laborcz (Peszt! , 
Chyrowa przez Przemyśl 

35 z Iekan (Śuczawy). 

5 z Jarosławia, Lubaczowa 


Ohysowa, Stryja 


rodów na dworzec główny 


przez Tarnów, Rzeszo> lub Przemyśl 

40 ze Skolego, Stryja, Kałusza , Chyrowa. 

50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyn», Kałusza 

15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczy 1ec, Husiatyna, Brodów 
3 


b 1 
pospiesz. 1-30 s Krakowa (Wiednia, Berlina, Ws.ucławia)  Uhabówki i Now. Sącza 
1 


DŁ cwo 


Pvdwysokiega 


osobowy rk z A na dworzec Podzameze 
p + 330] z Podwołoczysk na dworzec główn 
macki Jeneralne zastępstwo: RUDA & BLOCHMANN Budaposzt-Wiedeń. oy:26515% | pospiesz, | 510] z Krakowa (Wiednia, Belas, Wódużiwia Warszawy) z Uhabów. 
ki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszow i Przemyśl; 3uub ra praw, 
Przemyśl, ch cd aj 
EKAA RKRIEKRK rź r 2 tt ż ż oscbowy | 61u] z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, U-towa, Hoz- 
| : wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Pre twyśl. 
! TR. ą pubpiasz, | 8:45] z Krakowa, z Lnbaczowa przez Jarosław ; z Jasła, oroza, Salvka 
PU KSI A) ŻZIEGV - M. Laborez (Pesztu) przez Przemyśl. i 
JURI ul ISU wobawy 810] z Erakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) Wieliuzzi 
, s i 3 | 8 5 r ' Lubaczowa przez Jarosław, Jamda, Kyimanowa, Krusca, iwoni 
jest nieocenionym: Środkiem do hipt uicznego upiększenia ą , cza, Mez0- Laborz przez Przemy: , i 
twarzy. — Pudelko mał» puden biatego 60 ct., całe L złr., Po IERE* AF z KC (Kijowa, Odessy) br uow, Kopyczyniee ns Putan. 
z łabędziem złr 1:50. Różowy dla blondynek, kremowy 5 : A 1 Hui. Suczaw,. Kimpolungu Husiatyna, Pod- 
dla szatynek i brunstek , mpata pudełko 70 ct., większe : 955 z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec główny 
? ałr. 1:20, z łubędziem złe. 1°60. asobony |iOs0] z dmawocznego (Posztu) Chyrowa, Borysł=wia, 
0 "A'15] se Stryja, Kałusza, Borysławia. 


WODA FIOŁROWA 


usuwa z twarzy pryszcze, liszaja, trądziki, pierzchnienia 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena I złr. 


MYDLO KOSMETYCZNE 


usuwa piegi i żółto - brunatne plamy z twarzy. 
Cron 60 restów. 


JAN IHNATOWICZ 


KRINZAAIA RIARA KR ARAKKK 


Peciąg odchodzi zè Lwowa. 


poupluaz. 6) da Hodwołuczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy 2 dwor: 
~ 4-05 do lokan, Konowy, Haeistynna, Badowiec, 4 
s #16 do todwoloczysk (Kijowa, 
b 35 do Krakowa (Wiednia, Wroctawin, Borlina!, Koswadowa, Nadbrzusią 
Orłowa przes Tarnów, Lubaczowa przaź Jarosław. 
osobowy 845 do Janowa 
s öU do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Ohyrowa, Stróża przez Tariiw 
5 415 de Skolego, katusze, Borysł,wia, Chyrowo 
9:35 de Podwosoczysk, Brodów, Kopyczynce, Husiatyna, Kosos y 
małowa z dworca głównego xi 
ha 9:68 dù Podwołoczysk itd. Jak wyżej dworca Podzamoze. 
E 9:66 do Bełzea, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
e 1055 do lekan, dopowa, Berthowethu, Radowiec, Juczawy 
u  AWKU dy Janowa od 1 lipua do 16, wrzesnia w niedziele i święta ! 
posyaone, 1'65 do Lndwołoczysk (Kijowa, Odessy) 1 drodow z dworea głównego 
E 40% ao Poduwułoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Pudzawoze 
pospiesz. 2:40 do likun, Fudwytokiego Kozuwy, Katusza, Husiatyna, Kórósmezo, Se- 
TEL asm 


I głów 
Kiapolunzu, Juocawy 
Odessy), Brodów, Kosowy z dworem Po ła 


aray 


Bui aresztu) 


poleca w sklepach włusuych we Łwawie ul. Koperoika 3, 45» do Krakows (Wiadnia, Wrucławia, Berlina) Labaczowa br atoe 
ulica Hal ka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Prze- ; sław, Jasła przez Rzeszów, habówki e- Kaszów ub IE 
myślu Frenviszkensha 24; w Czernlowcach Rynek 2. ORO ada aE E r 2 jrowa 


455 du Jarosławia, Sambora przez Przemyśl, 


410] do Krakowa (Wiednia) Uhyrowa, Sambora, Mezd-Laborcz (Pesztu) 


Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna „przez Przemyśl, Jasła 


LIIAIOOGOGOLIGOGOGOGOGEOCO | |. — 
osobowy 

OOGCOOOQ00000000000 aj: o |e 
z 6'40 


Jako dobra i pewna lokacye 


polecamy : 


4, iisty hipoteczne koronowe 

4'/,%/, listy hipoteczne 

50, listy hipoteczne premiowsnne 

40, tisty Tow. kredyt. z emskiaeo 

4'j4%, listy Banku krajowezo 

40%, listy Banku krajowego, 

5o obligacye komuualne banku krajowezo 
4%, pożyczkę krajową 

4%, obligacye propinucyjne 

1 wszelkie renty państwowe. 


Papiery te sprzedajemy 1 kupujemy po najdokładniejszym kursie 
dziennym. 


KANTOR WYMIANY 
c. k. apez. galic, akcyjnego Banka hipotecznego 


pospiest. 


10:44 
vsubowy | i100 
11:37 


Ś 
9 
8 
O 
8 
Q 


raklamowane w (łazecie 


li państwowych prsy ul. Trseciego Maja w Hote lopertal, wdsieła 
w ach kolejowych, spra rk; Aed odzayu bilety jasd“ i roskłady jasdy 
w formacie kiessonkowym. 


przez Rzeszów, Wieliczki 

do ławocznego (Muukacza, Pesztu) Borysławia 

do lokan, Radowiee, Kimpolung, ustawy 

do Krakowa (Wiednia, 
boroz (Pesztuj 

do Tarnopola z dworca głównazo 

dy Ławowznego, (Munkacza, Pasatu) Ohyrowa, Kałusza 

do Sokala, Rawy ruskiej 

do Tarnopola z dworca Podzamcze 

do Janowa 

do Ickan (Jass, Gałaczu) Husiatyvo, Kałusza, Bzep .rowieg Nov0= 
sielicy , Suczawy 

do Krakowa (Wiednia, Warszaw ; 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, 


arszawy, Wruuławi», Berlina) Meci La 


Wrogławia, Berlina) Ohyro wa, 
Iwonióza (przez Frzemyśl) Jasta, 


Chabówki, Orłowa (przez Ryzeszó Jhab 5 
arów) | ASA z Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przeż 


do p. i Biotów. Kopyczyń a, Husiatyna z dworca gti- 
w. o 


g 
ten sam z dworca Podzamaxe 
UWAGA: Osas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 mi- 


A 
muś a mianowicie 12 gods. w czasie średmo-evropejskim = 13 godsinis 36 munut 
o czasu lwowskiego. 


Nocne godsiny od 6-10 wieczór do 5'59 "ano odsnaczone są podkreśleniem 
kcsb minutowych í objęte są tłastemi ran kam, j aoi 


— Biwo imformacygne c. k. ko- 
a Y9 ainser 


é wa. 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
Narodowej, lub w ogółe korzystające a działu ogłoszenio- 


wego, raczyli powoływać się na Głasetg Narodową, jako na źródł., skąd informacye 


000 0000 000 000 000000000000 


Gazety Narodowej. 


swoja zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 


J. Friedrich & A. Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa. 


Z drukarni i litografii Pillerai Spółki, 


